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— Hej, z pewnością płyniemy do piekła! 

Dwaj rybacy stali oparci o żelazny*reling pokła- 
du. Kręcąc się jak ślimaki, rozprostowywali lecy 
i spoglądali na otoczone ze wszystkich SoR 


rzem miasto Hakodate. Jeden z nich wypluł-=z-ustx- 
zaśliniony niedopałek papierosa, który potoczyk się * 


szybko i zabawnie podskakując spadł z wysokiego 
pokładu do morza. 
„Rybak był cały przesiąknięty wonią wina ryżo- 
wego. 


. Parowce o czerwonych brzuchach unosiły się le- 


. niwie na wodzie; statki przyjmujące ładunek po- - 


chylały się silnie na jedną burtę, jak gdyby ciągnę- 
ła je w głębinę jakaś niewidzialna ręka; z krótkich 
a grubych, żółtych kominów okrętowych uchodził 
dym; wielkie boje, podobne do dzwonów, kołysały 


_ się miękko na falach; małe motorówki, przypomi- 


nające ruchliwe pluskwy, przemykały się zwinnie, 
jak szyjąca igła, od statku do statku. Na po- 
wierzchni wody pływały sadze, skórki od chleba, 
zgniłe owoce — i wirowały nieustannie, tworząe 
swoiste desenie. Dym, gnany falami i wiatrem, uno- 
sił się tuż nad powierzchnią morza napełniając po- 
wietrze duszącym zapachem węgla. 

Obok statku do połowu krabów — zwanego 
„Hakko Maru, co znaczy „Szeroki Promień* — 
stał żaglowiec o odrapanych burtach; jego łańcuchy 
kotwiezne zwisały na dziobie z kluz, przypominają- 
cych nozdrza wołu. Na pokładzie żaglowca widać 
było dwóch marynarzy z fajkami w zębach; cho- 
dzili tam i z powrotem, jak nakręcane lalki. Był to 
chyba statek rosyjski, prawdopodobnie jakaś jed- 
nostka inspekcyjna, która miała za zadanie zwracać 
uwagę na japońską flotę do połowu i przeróbki kra- 
bów. 

— Nikt z naszych nie ma ani grosza! Do d... 
z taką rokotą, słyszysz?! —— powiedział jeden z ry- 
baków pochylając się. Schwycił towarzysza za rękę, 
oparł ją sobie na biodrze, a potem wsunął do kie- 
szeni swoich bawełnianych spodni pod roboczą biu- 
zą. W kieszeni było jakieś pudełeczko. 

Drugi rybak patrzył nań w milczeniu. 
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— A to — zaśmiał się pierwszy — to są karty! 

Kapitan łaził tam i z powrotem po pokładzie 
i przybierał przy tym taką postawę, jakby był szo- 
gunem*). Wypuścił kłąb dymu z papierosa; dym 
załamał mu się tuż przed nosem i rozpłynął się 
w powietrzu. Ktoś z załogi, niosąc koszyk z jedze- 
niem, przeszedł śpiesznie obok, człapiąc słomiany- 
mi chodakami na drewnianej podeszwie. Znikł w ka- 
jucie na dziobie; po chwili znowu z niej wyszedł. 
Wszelkie przygotowania do wyjścia na morze były 
już ukończone. 

Obaj rybacy poczęli zaglądać przez górny luk do 
ciasnej jak kojec, mrocznej nory, w której  kłębili 
się i hałasowali niewykwalifikowani robotnicy. Byli 
to wyłącznie chłopcy czternasto- lub piętnastoletni, 
stłoczeni tam jak ptaszki, które wystawiają tylko 
główki z gniazdka. 

— Skąd jesteście? 

— Z miasta X. 

Ci byli wszyscy z tej samej miejscowości. Tam- 
te dzieci pochodziły z brudnych, ubogich dzielnie 


+) Szogun — dziedziczny wódz wojsk japońskich. po- 
tem. przez czas dłuższy, faktyczny nieograniczony wład- 
ca Japonii. W drugiej połowie XIX wieku cesarz japoń- 
ski złamał siła przewagę szoguna w państwie. (Przyp. 
tłum.) 
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Hakodate. Chłopcy podzielili się sami na grupy, 
według tego, z jakich stron przybyli. 

— A wy tam, na pryczy? 

— Jesteśmy z Nambu. 

— A wy? 

— Z Akity. 

Na każdej pryczy była inna grupa. 

— Z której części Akity? 

Nosy mieli obolałe, ropiejące, a dolne powieki — 
czerwone i opuchnięte. 

— Z północy — brzmiała odpowiedź. 

— Z gospodarstwa, ze wsi? 

"2 Tak. 

Powietrze tu było ciężkie, przepojone wstrętnym, 
kwaśnym zapachem zgniłych owoców. Tuż obok, 
w sąsiedniej przegrodzie, stały beczki z zakwaszony- 
mi jarzynami, wskutek czego unosząca się w powie- 
trzu woń była jeszcze bardziej przenikliwa. 

— Będą tu spali jak u Pana Boga za piecem! — 
mruknął jeden z rybaków z nikłym uśmiechem. 

W ciemnym kącie jedna z matek, które przyszły 
odprowadzić swoich synów, ubrana w roboczą 
bluzę i obcisłe spodnie, w trójkątnej chustce na gło- 


9 


żej 


ka gi > 5 
FANA UNION WTAWECIZNA 
ssizedka WTZ 250 WO 


; 


i pre POW 


A 


* 


; 
EG a 


wie, obierała jabłko i podawała je do ust chłopeu, 
który leżał na brzuchu na koi. Przyglądała się, jak 
je, sama przy tym gryząc skręconą łupinę. Inne 
kokiety paplały jedna przez drugą, grzebały w ma- 
łych węzełkach, poukładanych obok dzieci, rozwia- 
zywały je i porządkowały rzeczy. Ogółem było tu 
siedem czy osiem matek. Dzieci pochodzące z głębi 
lądu i nie mające nikogo, kto by je mógł odprowa- 
dzić na statek, wciąż spoglądały na nie ukradkiem. 

Jedna z kobiet, z ubraniem i włosami ubielonymi 
cementem, rozdawała najbliżej siedzącym dzieciom 
po dwa karmelki z pudełeczka. 

— Będziecie dobrzy dla mojego Kenkicziego, jak 
będziecie z nim pracowali, prawda? — mówiła wy- 
ciągając przed siebie wielkie, zniekształcone ręce, 
węźlaste i sękate niby korzenie drzewa. 


Niektóre matki wycierały dzieciom nosy albo 
ocierały im twarze ręcznikiem, podczas gdy inne 
wciąż coś do siebie szeptały. 

— Jak z tym pani chłopcem? Zdrowy? 

— No, na razie jako tako... 


— Mój jest strasznie słabowity. Ciągle myślę, co 
by tu z nim zrobić... Ale... 3 


— Ano właśnie, tak to już zawsze jest... 
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Obaj rybacy odwrócili się od otworu luku i roz- 
glądając się po pokładzie westchnęli głęboko. Ogar- 
nęło ich przygnębienie. Zamilkli obaj na raz i po- 
woli odeszli od nory, w której znajdowali się mali 
robotnicy, wracając do własnego owalnego „gniaz- 
da', mieszczącego się nieco dalej w kadłubie stat- 
ku. Ilekroć spuszczano lub podnoszono kotwicę, 
wszyscy podskakiwali tutaj i obijali się o siebie, 
jakby ich wrzucono do bębna betoniarki. W mdłym, 
ponurym świetle rybacy leżeli wkoło jak wieprze. 
Smród był tu rzeczywiście taki jak w chlewie, każ- 
dy aż wzdrygał się z obrzydzenia. 


— Tutaj to śmierdzi! To ci dopiero smród! 


— (Czego chcesz, to od nas. Śmierdzimy jak 
zdechłe ryby. 


Jakiś rybak, z głową w kształcie moździerza 
i czerwoną twarzą, nalewał sobie wino ryżowe 
z pięciolitrowej butli do nadtłuczonej filiżanki i ła- 
komie pił gryząc przy tym suszoną rybę. Obok nie- 
go leżał na wznak inny, który jadł jabłko i czytał 
jakiś tygodnik ilustrowany w usmolonej okładce. 


Czterech popijało sobie kręgiem z jednej butelki; 
potem wcisnął się między nich jeszcze jeden, który 
niewiele dotychczas wypił. 
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— Wiesz, jak jest — już cztery miesiące jestem 
na morzu — i tak mi się widzi, że dalej nie dam 
rady... 

Mówiący był tęgim chłopem. Oblizywał ciągle 
grubą dolną wargę i mrużył oczy. 

— Patrzajcie — tak ci wygląda moja sakiewka... 

Wytrząsnął im przed oczyma woreczek, płaski 
jak zeschły owoc tomelu. 
+, — Widać, że się dziwki starały... 

— Dałbyś spokój... 

— Tylko tak dalej — tylko tak dalej... 

Pozostali wybuchnęli śmiechem. 

—- Popatrzcie tam, spójrzcie tylko!... 

Spojrzeli mętnym, pijackim wzrokiem i jeden 
z nich mruknął: 

— Hm... 

Pod przeciwległą górną pryczą siedział właśnie 
któryś z rybaków i oddawał żonie pieniądze. 

Oboje układali zmiętoszone banknoty i srebrne 
monety na małym pudełeczku, licząc je przy tym. 
Mężczyzna poślinił ołówek i zapisał coś w notesie. 

— Popatrzcie! 

— Ja też mam żonę i dzieci! — rzekł nagle ze 
złością ten, który przedtem mówił o dziwkach. 
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Młody rybak, siedzący nieco z boku na górnej 
pryczy, o twarzy napuchniętej i sinej z przepicia, 
z włosami spadającymi nisko na czoło, powiedział 
głośno: 

— Myślałem, że już tym razem nie pójdę na sta- 
tek. Pośrednietwo pracy pędzało mnie tam i nazad — 
zostałem bez grosza i znowu na długo jestem zu- 
pełnie jak skazany na śmierć. 

Odwrócony doń plecami mężczyzna, pochodzący, 
jak można było sądzić z wyglądu, z tych samych 
okołie, powiedział coś do niego po cichu. 

W otworze luku pojawiły się naraz krzywe nogi, Ć 
a potem po drabince zlazł jakiś człowiek, dźwiga- 
jący na ramieniu wielką, staromodną torbę. Stał 
chwilę i rozglądał się niepewnie, po czym wynalazł 
sobie puste miejsce i wgramolił się na pryczę. 


— ..fńdobry! — skinął głową sąsiadom. Skórę 
miał ciemną i tłustą, jakby się czymś nasmaro- 
wał. — Puśćcie mnie tutaj między siebie. 

Dowiedzieli się później, że zanim przyszedł na 
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statek, pracował przez siedem lat jako górnik w ko- 
palniach węgla w Jubari. Przy ostatnim wybuchu 
gazów o mało nie zginał, więc chociaż wybuchy zda- 
rzały się i przedtem często, zaczął się nagle bać ko- 
palni i uciekł. 
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W chwili wybuchu znajdował się właśnie w za- 
grożonej sztolni i ciągnął wózek naładowany wę- 
glem. Nagle wydało mu się, że zapłonęły przed nim 
setki świateł magnezjowych. Uczuł, że na króciut- 
ką chwilę jego ciało unosi się w powietrze jak kart- 
ka papieru. Zanim zdołał coś pomyśleć, wózki po- 
częły przelatywać obok niego, jeden za drugim, lek- 
ko jak puste pudełka od zapałek. Potem stracił zu- 
pełnie przytomność. Nie wiedział, ile czasu upłynęło 
do chwili, gdy otrzeźwiły go własne jęki. Usłyszał, 


że w pobliżu ludzie z zarządu kopalni wraz z górni- 
kami stawiają mur w poprzek korytarza, aby za- gł 
pobiec dalszemu rozprzestrzenianiu się eksplozji. 
Za murem słychać było wyraźnie wołanie jakiegoś 
górnika: głos, którego się nie zapomni do końca 
życia, głos wzywającego pomocy człowieka. Zerwał 
się więc, jak szalony poskoczył ku grupie ludzi i za- 
czął krzyczeć: 


— Przestańcie! Przestańcie! 

Sam niedawno stawiał podobny mur, ale wtedy 
nikogo nie zamurował. 

— Głupcy, postarajcie się ugasić ogień, przecież 
chodzi o życie ludzkie! 


Czyż nie rozumieli, że głos słabł coraz bardziej ? 


14 


| 
| 
| 
| 
i 
k 
) 


Popędził korytarzem jak opętany, jakby go coś 
gnało, wymachiwał przy tym rękami i krzyczał bez 
przerwy. Potknął się kilkakrotnie, za każdym ra- 
zem uderzał głową o stemple, całą odzież prze- 
siąkniętą miał błotem i krwią. Zawadził wreszcie 
o podkład, wywalił się jak długi i uderzywszy się 
o szyny stracił znowu przytomność. 

Młody rybak, który słuchał jego opowiadania, 
mruknął: 

— Nie ciesz się zanadto, tutaj wcale nie jest 
lepiej. 

Tamten popatrzył przez chwilę na mówiącego 
swoimi szczególnymi oczami górnika — nie widzą- 
cymi, wyblakłymi — i nie odrzekł ani słowa. 

Rybacy, chłopi z północnych prowincji wyspy 
Honszu, siedzieli na ziemi z podwiniętymi nogami, 
z rękami na udach, albo oparci o słup, obejmując 
rękami kolana. Wszyscy pili bezmyślnie wino ry- 
żowe i słuchali opowiadań towarzyszy. 

Byli to ludzie wygnani ze swoich domów przez 
rędzę. Nie byli w stanie wyżywić rodziny, choćby 
nie wiem jak się napracowali — chociażby nawet 
wychodzili na swoje ryżowe półka jeszcze o zmro- 


ku, przed wschodem słońca. Pozostawiali pola naj- 


starszym synom, ale i to nie pomagało; ci także nie 
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mieli co jeść. Więc kobiety musiały iść do fabryk 
jako robotnice, a młodsi synowie rozchodzili się we 
wszystkie strony szukać pracy. Jeden za drugim, jak 
groch wysypywany z garnka, ludzie tłumnie opusz- 
czali wieś i odpływali do miast. Lecieli jak na 
skrzydłach, bo myśleli wszyscy, że wrócą zaraz do 
- domu, skoro tylko zaoszczędzą trochę pieniędzy. Ale 
jeśli szukając pracy dotarli nawet na wybrzeże, to 
itak w końcu musieli utkwić w Hakodate czy Ota- 
ru jak ptaki schwytane w sidła. A potem zupełnie 
po prostu wyrzucano ich z pracy na bruk, bezrad- 
nych jak niemowlęta. Nie mogli już wrócić do do- 
mu, więc — nie mając krewnych — obijali się od 
zimy do wiosny po ośnieżonym Hokkaido i sprze- 
dawali swe mięśnie za taką cenę, że i plunąć nie 
warto — ot, za bezcen. Z dziecinnym uporem za- 
czynali jednak od nowa, żeby jeszcze raz przejść 
przez to samo; i tak rok po roku. 

Na statek weszła kobieta dźwigająca na plecach 
pudło z pieczywem i ciastkami, a za nią jakiś zna- 
chor z maściami leczniczymi i przekupnie sprzeda- 
jący różne drobiazgi. Rozłożyli się wszyscy, z to- 
warami razem, w osobnej grupie, niby na wyspie. 
Mężczyźni z dolnych i górnych prycz wychylali się 
ze śmiechem i pokpiwali z nich. 
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i — Ślicznotko, masz ciastka? 

— Odczep się, ty świntuchu! — odparła zuchwa- 
| le przekupka i podskoczyła. — Cóż to znowu za 
i okropne chłopisko, żeby człowieka łapać za tyłek! 


Mężczyzna, z ustami pełnymi ciasta, zakłopotał 
się trochę, bo wszyscy na niego patrzyli. Zaśmiał 
się drwiąco: 

— Żebyście wiedzieli, że to całkiem ładna dzie- 

wucha! 
Jeden z pijaków wracał właśnie z ustępu ledwie 
się trzymając na nogach i opierając się jedną ręką 
o ścianę. Kiedy przechodził koło kobiety, cmoknął 
ją w twarz. 


4 — A cóż to znów ma znaczyć? 

— Nie złość się. Z taką dziewuchą chętnie bym 
się przespał! — powiedział i zaczął robić błazeń- 
skie gesty. Wszyscy się śmiali. 
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— Kupcie sobie dżemu fasolowego! Kompot z fa- 
soli! — zawołał ktoś donośnie z kąta. 


— Owszem... — odpowiedział na to dźwięczny 
kobiecy głos, brzmiący niezwykle w tym otoczeniu. 
— Kompot z fasoli, kompot z fasoli! — zaśmiał 
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— Jeden chłop, nazywał się Takeda, wziął tu kie- 
dyś tę przekupkę i zaciągnął na siłę tam, gdzie ni- 
kogo nie było. To było bardzo ciekawe. Niech mi 
nikt nie mówi, że nic z tego nie wyszło! — powie» 
dział jakiś pijany chłopak. 

Chłopak, który to mówił, pracował zimą w fa- 
bryce wyrobów gumowych. Na wiosnę zabrakło dla 
niego pracy, postanowił więc powędrować na Kam- 
czatkę. Wszędzie można było dostać tylko pracę se- 
zonową — a zwłaszcza na Hokkaido. Kiedy zaś 
przyszły nocne zmiany, człowiek zupełnie nie był 
w stanie wytrzymać. 

— Będę się mógł cieszyć, jeżeli za trzy lata jesze 
cze nie zdechnę! — mówił. Skórę miał bladą jak 
kiepska guma. 

Wielu rybaków z Hokkaido, których swego czasu 
sprzedano niemal tak samo, jak sprzedaje się nad 
morzem złowione głowonogi, uprawiało kiedyś pola 
w głębi lądu; inni pracowali jako kamieniarze przy 
budowie kolei. Kiedy stracili pracę, stali się włóczę- 
gami, którzy byli radzi, jeśli mogli napić się czasem 
ryżowego wina. Byli też wśród nich chłopi z prowin- 
cji Aomori, górale głupi jak stołowe nogi, a do tego 
uczeiwi, powybierani ze swoich wiosek przez pocz- 
ciweów wójtów... Dokonano odkrycia, że najlepiej 
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w ogóle najmować i zbierać najwyżej po kilku ludzi 
z jednej miejscowości. 

Związki robotnicze w Hakodate czyniły rozpaczli- 
we wysiłki, aby wkręcić swoich organizatorów mię- 
dzy rybaków na statki do połowu krabów, płynące 
ku wybrzeżom Kamczatki. Połączyły się z nimi rów- 
nież związki z Aomori i Akity. Przedsiębiorcy stra- 
sznie się ich bali. 

Steward w nakrochmalonej, krótkiej, białej kurt- 
ce biegał żwawo tam i z powrotem, znoszące do ja- 
dalni piwo, owoce i szklanki z winem. 


W jadalni siedzieli budzący powszechną obawę pa- 
nowie ze Spółki, kapitan, dozorcy, którzy mieli 
sprawować nadzór nad płynącymi na Kamczatkę 
statkami, zarządcy, dygnitarze z policji morskiej 
oraz przedstawiciel związków marynarskich, zaopa- 
trzony w mapę. 

— Bydlaki, chleją jak gąbki! — warknął prze- 
biegający steward ze złością. 

W norze, gdzie siedzieli rybacy, tkwiła u pułapu 
słaba żarówka w kształcie dyni. Powietrze tu było 
ciężkie i zatęchłe od dymu tytoniowego i wyziewów 
ludzkich. Kajuta cuchnęła jak wielki kubeł z nie- 
czystościami. 
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Mężczyźni jak wielkie wijące się robaki rozwala- 
li się na pryczach. 

Dozorca połowów, wraz z kapitanem, przedstawi- 
cielem fabryki i dozorcą młodocianych robotników, 
zszedł na dół do sypialni mężczyzn. Kapitan poprze- 
dzał wszystkich, zajęty przez cały czas wygładza- 
niem swoich zakręconych wasików przy pomocy 
chustki. 

W kącie kajuty walały się łupiny z jabłek i bana- 
nów, mokre deszczułki, słomiane chodaki i strzępy 
papieru pakowego z przylepionymi do nich gdzienie- 
gdzie ziarnkami ryżu. Zlew zapchany był błotem. 
Dozorca popatrzył na to wszystko, a potem bez ce- 
remonii siarczyście splunął. Wszyscy wchodzący 
mieli twarze czerwone z pijaństwa. 

— Chciałbym wam powiedzieć kilka słów. — Do- 
zorca, tęgi chłop o żelaznej sile, oparł jedną nogę na 
poprzeczce między pryczami i dłubiąc wykałaczką 
w zębach, od czasu do czasu coś wypluwał. — Ci, 
którzy te sprawy rozumieją — mówił — przyznają 
mi rację, że połów krabów nie jest tylko obliczonym 
na zysk interesem naszej spółki, ale ma przede 
wszystkim wielkie znaczenie międzynarodowe. Kto 
jest większym narodem — my, obywatele eesarstwa 
japońskiego, czy Rosjanie? Toczy się walka — my 
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albo oni! Gdyby się zdarzyło — oczywiście, to nie- 


' możliwe i podaję to tylko jako przykład — gdyby 


się zdarzyło, że pokonano by nas w tych zmaga- 
niach, nie by wam nie pozostało, mężowie japoń- 
scy, tylko albo rozpruć sobie brzuchy, albo skoczyć 
do morza koło Kamczatki. Chociaż jesteśmy mali, 
nie damy się. 

— Ale nasze połowy na Kamczatce to dla nas nie 
tylko kraby, lecz także łososie i pstrągi, dzięki któ- 
rym możemy utrzymać nasze uprzywilejowane sta- 
nowisko wśród innych narodów. W kraju tak prze- 
ludnionym jak Japonia jest to niezmiernie ważne, 
bo dzięki temu mamy czym wyżywić ludność. Chcę, 
abyście sobie uświadomili, że narażając życie na 
burzliwych wodach, na północ od Hokkaido, służy- 
my wszyscy naszemu imperium. 

Tu odbiło mu się kilkakroć, jak gdyby nagle wy- 
trzeźwiał. 

Jeden z gości, zupełnie pijany, złaził chwiejnie po 
trapie do łodzi, która czekała, aby odwieźć go na 
brzeg. Wioślarze pochwycili go jak kantoński wo- 
rek z kamieniami. Wymachiwał rękami, wierzgał 
nogami, z ust ciekła mu ślina. 

— Patrzajcie, taki gałgan będzie nam opowiadał 
o wielkich rzeczach, a potem to tak wygląda! 
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Kiedy już umieścili go w łodzi, jeden z wioślarzy 
odwiązał linę od trapu i spojrzawszy w górę, na po- 
kład, zawołał: 

"— Wlepić mu co na pamiątkę? . 

Mężczyznom na pokładzie zaparło na chwilę 

dech — a potem gruchnęli śmiechem. 
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Na prawo, w oddali widać było latarnię morską 
w Szukucu, której światło przebijało się przez zle- 
wającą się z morzem, szarą jak popiół mgłę. Za każ- 
dym obrotem latarni długie, białe i srebrzyste pro- 
mienie światła sięgały tajemniczo na wiele mil 
w dal. 

Nim wydostali się na pełne morze koło Romoe, 
zaczął padać drobny, rzęsisty deszcz. Rybacy mu- 
sieli pracować dalej na pokładzie, chociaż ręce mieli 
skostniałe z zimna i sztywne jak kleszcze kraba. 
Wsuwali je co chwila za bluzy, żeby je rozgrzać, albo 
chuchali na palce przyciskając je do ust. Podobne do 
łodyg fasoli strużki deszczu szarego jak skała ście- 
kały do równie szarego morza. W miarę zbliżania 
się statku do Wakkanai deszcz padał coraz obficiej, 
a na morzu zaczęły się podnosić fale, nadając mu 


wydętej przez wiatr chorągwi. 
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Później powierzchnia jego pokryła się drobnymi, 
jakby posiekanymi falami. 

Kiedy wpłynęli na wody cieśniny Soya *). <8tat= 
kiem, który miał bez mała trzy tysiące ton pojemno- 
ści, wstrząsało tak, jakby miał czkawkę. Olbrzymia 
siła parła go od spodu w górę — przez chwilę unosił 
się na grzbiecie fali, a potem z potężnym pluskiem 
opadał w dół. Ludziom na pokładzie robiło się niedo- 
brze; doznawali takiego łaskotania w okolicy żołąd- 
ka, jakby szybko jechali windą. Twarze im pożół- 
kły; ze znużeniem w oczach snuli się wzdłuż burty 
i wciąż wymiotowali. 

Chwilami przez krągłe iluminatory, zasnute de- 
szczową wilgocią, widać było ostro zarysowaną linię 
pokrytych śniegiem gór Sachalinu. Ale pojawiały 
się one tylko na jedno mgnienie oka i znów przesła- 
niały ich widok fale, rosnące do wysokości alpej- 
skich szczytów. Podnosiły się tworząc głębokie, 
chłodne doliny; nadbiegały, waliły się na iluminator 
rozbijając się oń z głośnym  pluskiem; spływały 
chlupiąc po szkle i znikały. Statek drżał przy tym 
jak dziecko. Rybacy na pryczach czuli, jak statek 
opada, jak pochyla się ze strasznym świstem i prze- 
wala na bok chlaszcząc o wodę. Z maszynowni do- 


*) Inaczej cieśnina La Perouse. (Przyp. tłum.) 


24 


4 


Jatywał łoskot i stuk narzędzi, statek trzeszezał 


w wiązaniach ; wszystkie te odgłosy zlewały się z hu- 
kiem fal. 

Wiatr przybierał wciąż na sile, gwizdał w olino- 
waniu masztów i zginał je jak wędziska. Fale 
w oszalałym tańcu wpadały ze. wszystkich stron 
i przelewały się przez pokład tworząc dzikie wodo- 
spady. Statek, jak zabawka popychana ręką dziecka, 
wspiął się naraz po grzbiecie fali i runął w dół, jak- 
by go ktoś strącił. Wydawało się, że teraz już na 
pewno zatonie. Ale nie się nie stało: statek mknął 
dalej po wzburzonym morzu. 

Odkąd wypłynęli na Morze Ochockie, woda zsza- 
rzała jeszcze bardziej. Ostre igły zimna przeszywa- 
ły odzież rybaków i marynarzv wbijając się w cia- 
ło. Ludziom posiniały usta. Ochłodziło się jeszcze 
bardziej i zaczął padać śnieg, suchy jak sól. Niby 
ocpryski skalne ciął pracujących na pokładzie męż- 
czyzn po rękach i twarzach, aż się kurczyli i czołga- 
li. Fala za falą przewalała się przez pokład; deski 
wkrótce obmarzły i stały się gładkie jak ślizgawka. 
HIrzeba było przeciągnąć nad pokładem linę, której 
wszyscy trzymali się przy pracy; wyglądali jak roz- 
wieszona bielizna. Dozorca stał z kijem w garści 
i bezustannie krzyczał na nich grzmiącym głosem. 
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Drugi statek do połowu krabów, który wraz z ni- 
mi opuścił Hakodate, zniknął od dawna poza zasię- 
giem wzroku. W dali, między szczytami wysokich 
jak Alpy fal, można było tylko dostrzec niekiedy jego 
dwa maszty, miotające się w górę i w dół, jakby to- 
nący tłukł rękami dokoła siebie. Waska strużka dy- 
mu, niby z papierosa, ciągnęła się wysoko nad fa- 
lami. Czasem, kiedy wściekłość fal słabła na chwilę, 
od strony tamtego statku dolatywało żałosne wycie 
syreny. A po chwili statek zapadał się w odmęt 
i wydawało się, że już na dobre zatonął. 

Na „Hakko Maru' było osiem łodzi ratunkowych. 
Kiedy fale rzuciły się na nie jak stada żarłaczy 
o białych, wyszczerzonych zębach, łodzie pozrywały 
się z uwięzi i groziło niebezpieczeństwo, że zostaną 
zmyte z pokładu do morza. Rybacy z narażeniem 
własnego życia starali się je ocalić. Dozorca krzy- 
czał przy tym na nich nieustannie. 

Rozwścieczone morze u brzegów Kamczatki przy- 
bliżało się, jak gdyby czekało już na nich. Fale ni- 
czym stada zgłodniałych wilków rzucały się na sta- 
tek, który miotał się jak królik schwytany w sidła. 
Burza śnieżna wielką białą płachtą zakryła widno- 
krąg. Zbliżał się znowu wieczór, ale burza szalała 
z nie słabnącą siłą. 
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Zakończywszy tego wieczoru pracę rybacy wtło- 
czyli się jak zwykle do swego pomieszczenia. Nie 
czuli już rąk ani nóg, które zesztywniały z zimna 
i podobne były teraz do wielkich rzodkwi. Niby ga- 
sienice wpełzli na prycze i żaden z nich nie odezwał 
się ani stowem. Musieli trzymać się żelaznych prę- 
tów, bo wciąż się zataczali; statek rzucał się jak koń, 
który chce z siebie strząsnąć dokuezliwego bąka. 
Potem bezmyślnie zatapiali wzrok w pożółkły od 
dymu sufit albo w czarny otwór iluminatora, za- 
gubiony w bezmiarze oceanu, bądź wreszcie z roz- 
chylonymi ustami gapili się tępo w pustkę. Nikt 
o niczym nie myślał. Niejasne uczucie niepokoju 
i ogólny zły nastrój odebrały wszystkim mowę. 

Niektórzy leżeli na wznak, pociągając co chwila 
łyk wódki. W mętnym, niebieskawym świetle ża- 
rówki coraz to mignęła szklana szyjka. Potem roz- 
legat się stuk — to ktoś ciskał precz pustą butelkę, 
która przelatywała zygzakiem między rozłożonymi 
rzeczami waląc je jak kręgle na ziemię. Na ten od- 
głos wszyscy odwracali głowy i patrzyli w stronę, 
gdzie butelka upadła. Z kąta ktoś zaczynał gniewnie 
krzyczeć, ale zdania, rozrywane przez burzę, traciły 
sens i słychać było tylko pojedyncze, pomieszane 
Słowa. 
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— Już Japonia została za nami! — powiedział 
któryś i przetarł łokciem iluminator. 


Piece w kabinie nie grzał, dymił tylko. Rybacy, 
stłoczeni tu jak pstrągi czy łososie w chłodni, trzęśli 
się z zimna. Za oknem, za gęstą osnową wilgoci, 
przelatywały: fale na podobieństwo Śśpieszącego się 
tłumu. 

Żelazna ściana kabiny dudniła przerażającym 
echem, jakie wydaje z siebie wnętrze bębna. Ilekroć 
rybacy usypiali, wydawało się im zawsze, że jakiś 
siłacz dobija się do nich. 

Parowiec miotał się wśród gwałtownych fal jak 
wieloryb w ostatnich, przedśmiertnych 'kurczach. 


— Kolacja! — krzyknął kucharz wysuwająe się 
do połowy zza uchylonych drzwi, a ponieważ nie by- 
ło go słychać wśród burzy, zaczął pokazywać na mi- 
gi, że będzie jedzenie. 

— Zupy dzisiaj nie ma, bo jest burza! 

— A co tam masz?! 

— (Cuchnącą soloną rybę! — odpowiedział i znik- 
nął z otworu drzwi. Podnosili się szybko jeden za 
drugim; byli tak zgłodniali, że szaleli niemal na myśl 
o jedzeniu. 
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Brali miskę ze słoną rybą między kolana, zdmu- 
chiwali parę i tkali gorące jadło do ust, przewraca- 
jąc każdy kęs przez chwilę na języku. Pierwszy raz 
dostali coś ciepłego i nie dbali nawet o to, że smar= 
kają sobie do jedzenia. 

Podezas gdy jedli, wszedł do środka dozorca. 

—- Opychacie się tutaj jak ostatnie włóczęgi, 
co?! A nawet nie narokiliście się dzisiaj porządnie, 
żeby sobie na to zasłużyć. Wiecie o tym, co? 

Przebiegł oczyma górne i dolne posłania i cofając 
się wyszedł. 

— Widać on ma rację, że tak się do nas odzy- 
wa ! — szepnął jeden ze studentów, wyczerpany pra- 
cą i chorobą morską. 

— Cóż chcesz? Przecież to Asaxawa. Nie wiado- 
mo, czy to Asa należy do tej naszej fabryki, czy fa- 
bryka do Asy. c 

— Lepiej by nie był taki chciwy. 

Z przeciwległego kąta kabiny ozwał się ktoś obli- 
zując się: 

— Cóż to jest dla nas miska czy dwie miski ry- 
żu? Szkoda, że go nie sprałem na kwaśne jabłko. 

— Doskonale. Tylko powiedz mu to prosto w oczy. 
To będzie pierwsza klasa! 
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Wszyscy byli wściekli, ale że to się na nie nie zda- 
ło, więc się przynajmniej roześmieli. | 

Późną nocą dozorca, ubrany w płaszcz nieprzema- 
kalny, zszedł jeszcze raz na dół, do pomieszczenia 
rybaków. Chodził dookoła, chwytając się prętów od 
prycz, gdy statek się zataczał, i świecił latarką każ- 
demu po kolei w twarz. Odwracał im głowy podobne 
do dyń i bez ceremonii świecił prosto w oczy. żaden 
z nich nie obudziłby się zresztą, choćby go nawet 
kopać. Kiedy okejrzał wszystkich, zatrzymał się na 
chwilę i cmoknał, jakby chciał powiedzieć: „Co by 
tu jeszcze zrobić ?* 

Niebieskawy wachlarz promieni latarki elektrycz- 
nej zadrgał kilkakrotnie, kiedy dozorca oglądał ich 
wielkie, nieprzemakalne buty, kurtki i rozmaite rze- 
czy na półkach. Poświecił jeszcze do wszystkich ku- 
ferków, potem latarka zamigotała, promyk światła 
drżał chwilę pod jego nogami, po czym na drzwiach 
do kambuza pojawił się krąg świetlny, jakby z czar- 
noksięskiej latarni. 

Rano dowiedzieli się, że brak jednego chłopca 
okrętowego. Wszyscy uświadomili sobie, jaki ciężki 
dzień mieli za sobą, i pomyśleli, że pewnie fale zmy- 
ły chłopca z pokładu. Była to nader niemiła myśl. 
Ale już o świcie przydzieleni zostali do różnych 
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prac, tak że nawet nie mieli kiedy o tym porozma- 
wiać. 

— Bydlę przeklęte! Niech go tylko znajdę, zbiję 
jak psa! — powtarzał dozorca, który przeszukiwał 
cały statek wymachując nieustannie kijem. 


Burza przycichła wreszcie, ale statek przedzierał 
się nadal przez ogromne fale, które piętrzyły się 
przed nim i przewalały wciąż jeszczć przez pokład 
tak łatwo i po prostu, jak człowiek przekracza próg 
swego domu. Statek jęczał jak wojsko okryte cięż- 
kimi ranami po przegranej bitwie, która trwałą 
dzień i noe. Lekkie obłoczki, podobne do kłębów dy- 
mu, przelatywały nisko, niemal na wysokości wy- 
ciągniętej ręki, napotykały maszt i osuwały się po 


- nim w dół. Padał ciągle zimny deszcz. Krople dżdżu 


wskakiwały we wzdęte fale, jak gdyby miały nogi. 
Dziwniejsze to było niż ulewa, która zaskoczyć mo- 
że zbłąkanego wędrowca w puszczy dziewiczej. 

Konopna lina, stwardniała od zimna, przypomi« 
nała żelazny pręt. 

Jeden ze studentów, uwieszony na niej, żeby się 
nie pośliznąć przy przechodzeniu przez pokład, na- 
tknął się na stewarda, który pędził na górę skacząe 
po dwa stopnie. 
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— Czekaj no! — zawołał steward i zaciągnął go 
w kąt zasłonięty od wiatru. — Powiem ci coś cie- 
kawego. — 1 zaraz zaczął opowiadać. 


Wydarzyło się to o drugiej nad ranem. Fale rzu- 
cały się z hukiem na pokład i wciąż zalewały go ni- 
by rwące wodospady. W nocnej pomroce ich grze- 
bienie błyskały czasem jak wyszczerzone, zielonka- 
we zęby. Burza nie pozwalała nikomu zasnąć, I wte- 
dy się to stało. 

Telegrafista wpadł do kajuty kapitana, jakby go 
kto gonił. 

— Panie kapitanie, wydarzyło się nieszczęście. 
Odebrałem S. O. S$. 

— 8. O. S.? Z jakiego statku? 

— Z „Cziezibu Maru*. Z tego, który wypłynął 
razem z nami. 

— Wcale się nie dziwię, przecież to zupełny 
wrak! — mruknął Asakawa, który w swoim płasz- 


czu nieprzemakalnym siedział rozkraczony na stoł- 
ku w kącie. Zaśmiał się szurając nonszalancko 


- końcem buta po ziemi. — Te wszystkie statki — 


to przeważnie stare gruchoty. 


— Zdaje się, że u nich to wygląda rozpaczliwie! 
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-— Hm, to naprawdę kiepsko. 

Kapitan w wielkim pośpiechu, na wpół ubrany, 
otwierał już drzwi, aby biec do sterówki. Nie zdą- 
Żył otworzyć, kiedy Asakawa chwycił go niespa- 
dziewanie za ramię i zapytał: 

-— Czy dostałeś jakieś rozkazy? 


— Czy dostałem jakieś rozkazy ? Przecież jestem 


kapitanem! 
Kapitan zatrzymał się osłupiały i miał minę nie- j | 
zwykle głupią. Ale zaraz znowu się opanował. " 
-—- Muszę przecież postępować jak kapitan. | 


—- Jak kapitan? — powtórzył z pogardliwym ak- 
centem dozorca. Stał teraz rozkraczony naprzeciw 
niego. — Psiakrew, a cóż ty sobie wyobrażasz, do 4 
kogo właściwie należy ten statek? Nasza Spółka [i 
wynajęła go i zapłaciła. Tylko przedstawiciel Spół- 
ki, pan Suda, i ja mamy tutaj coś do gadania. Mo- 
żesz sobie pleść koszałki opałki o roli kapitana i na- 
dymać się, jak ci się podoba; tyle tutaj znaczysz, 
co papier w wychodku. Zrozumiano? Jak się wplą- | 
czemy w jedną, drugą taką historię, to stracimy i 
przynajmniej z tydzień. Nic by w tym nie było za- | 
bawnego, gdybyśmy zostali w tyle za innymi choć- 4 
by o jeden dzień. gł 
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Steward pomyślał sobie: „,/Teraz się zacznie 
straszną kłótnia. Przecież to się nie może tak skoś- 
czyć!” 

Ale czyż kapitan nie stał przed nim jak skamie- 
niały, jakby mu kto zapchał usta watą? Chłopak 
„nigdy go jeszcze nie widział w takim stanie. Czyż 
słowa kapitana naprawdę nic nie znaczą na statku? 
Wszak to, co mówi dozorca, to zupełne wariactwo. 
Tak być nie może! Ale tak było. Steward nie poj- 
mował tego. 

Dozorca Asakawa zwilżył wargi i splunął: 

— Przecież taki atleta jak pan nie będzie chyba 
ulegał zbytecznym sentymentom? 

W kabinie radiowej wyskakiwały wciąż z apa- 
ratu drobne, niebieskawe iskry. Wszyscy, którzy 
byli w pobliżu, tłoczyli się do środka, żeby się do- 
wiedzieć, co się dzieje. 

pó Posłuchajcie, jak to stuka, coraz prędzej! 

Telegrafista objaśniał przez ramię znaki kapita- 
nowi i dozorey. 

Obecni nie odrywali wzroku od rąk telegrafisty, 
które ślizgały się zręcznie i gładko po rozmaitych 
dźwigniach i przyciskach aparatu; mimo woli za« 


k [ 
_ ciskali pięści, żeby się uspokoić. 


Przy każdym poruszeniu statku żarówka elek- 
tryczna, stercząca na ścianie niczym brodawka na 
policzku, migotała i gasła. Wśród huku fal biją- 
cych nieustannie o burty statku słychać było po- 
nury gwizd sygnałów wzywających pomocy. Wiatr 
sprawiał, że syrena odzywała się chwilami z wiel- 
kiej odległości, potem znowu się przybliżała; aż na- 
raz zawyła im tuż nad głową i przycichła — teraz 
słychać ją było słabo jak skrzyp żelaznych drzwi- 
czek, 

Dżiii - dżiii! Z aparatu wyskoczyła ostatnia iskra 
znacząc za sobą długi ślad, a potem wszystko ucich- 
ło. W tym momencie wydało się ludziom, że wbito 
im nóż w serce. Telegrafista macał na chybił tra- 
fił po guzikach, usiłując włączyć aparat i pochwy- 
cić jakiś dźwięk, ale odbiór był przerwany i nie się 
już nie odezwało. Okręcił się na swoim ruchomym. 
stołku: 


— Zatonął. 

Potem wyciągnął taśmę z aparatu i przeczytał: 

„425 ludzi na pokładzie. Przyszedł koniec. Nie 
mamy nadziei ratunku. SOS. SOS.* 

Powtarzało się to jeszcze dwa czy trzy razy, po- 
tem już nie było nie. 
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Kiedy kapitan to usłyszał, wyciągnął szyję i krę- 
cił głową, jakby się dusił. Rozejrzał się dokoła nie- 
pewnie i tępo, a potem zawrócił ku drzwiom popra- 
wiając węzeł krawata. Żal było patrzeć na takiego 
kapitana. 

Steward skończył opowiadanie. 

_-A to ładna historia! — powiedział student. 
Był zrazu bardzo podniecony tym, co usłyszał; po- 
smutniał jednak zaraz i zaczął posępnie spoglądać 
na morze, wciąż jeszcze moeno sfalowane. Na chwi- 
lę po stronie prawej burty pojawił się wklnokrąg, 
a w minutę później patrzyli na wąski skrawek nie- 
ba, przebłyskujący jak gdyby z dna głębokiej kotliny. 

— Chyba naprawdę zatonął... — szeptał do sie- 
bie student. Teraz dopiero przyszło mu do głowy, 
że przecież i oni płyną na takim samym gruchocie. 

Dyrektorzy Spółki, urzędujący w pięknych pała- 
cach Marunouczi, tokijskiej dzielnicy handlowej, 
nie dbali o to, że rybacy mogą zginąć w północnych 
wodach. Wszystkie statki do połowu krabów były 
to stare pudła. 

Statki te były raczej pływającymi fabrykami niż 
jednostkami transportowymi. Nie podlegały przepi- 
som morskim. Były to roztrzęsione, dogorywające 
stare gruchoty. Przez dwadzieścia lat stały gdzieś 


37 


zakotwiczone i marniały jak człowiek zarażony sy- 
filisem. Nikomu nie opłacało się nawet zatopić ich. 
Ale potem nadszedł ich wielki dzień: zostały kupio- 
ne przez Spółkę i, bezwstydnie na świeżo pomalo- 
wane, dowlokły się do Hakodate. Jak duchy z za- 
świata spuszezono jeszcze raz na wodę transpor- 
towce i okręty szpitalne, sławnych weteranów 
z wojny rosyjsko-japońskiej, zdatnych do żeglugi... 
jak wypatroszone ryby. 

Ale to nie miało znaczenia wobec konieczności 
chwili: należało poświęcić wszystko dla rozkwitu 
imperium japońskiego. Dlatego statki do połowu 
krabów stały się pływającymi fabrykami. Jednak 
ustawy dotyczące fabryk również na nich nie obo- 
wiązywały. Nie było też lepszego miejsca na to, aby 
robić wszystko, co się komu żywnie podobało. Dy- 
rektor zarządu Spółki, człowiek nader przebiegły, 
ukuł dla tego przedsiębiorstwa hasło: „Wszystko 
dla dobra imperium.* I popłynął mu do kieszeni 
strumień nieuczciwie zarobionych pieniędzy. Jadac 
samochodem rozmyślał nieraz, że trzeba zgłosić 
swoją kandydaturę na posła, aby jeszcze lepiej za- 
kezpieczyć nieczyste dochody. A tymczasem, być 
może w tej właśnie chwili, na wodach północnego 
morza ludzie oddaleni o wiele setek mil zmagali się 
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z potężną wichurą, z wiatrem ostrym jak odłamki 
szkła — walczyli ze śmiercią. 

O tym wszystkim rozmyślał student, kiedy scho- 
dził po schodach do kabiny. 

Na dole trapu widniało ogłoszenie — poplamiona 
i zatłuszczona kartka, przylepiona ryżowym kle- 


jem: 

„Nagrode dwie paczki papierosuw marki Bat 
i rencznik dostanie kto znajdzie, chłopca okrento- 
wego Mijagucziego. 


Dozorca Asakawa'* 


RAOBZJMK ZOACAAW CH TROCZWASCE M 


Kilka dni później padał wciąż jeszcze drobny 
deszcz i w tym deszczu pojawiła się na horyzoncie 
linia brzegów, a potem szosa wzdłuż Kamczatki, 
wspinająca się wzwyż i podobna do ośmiokrotnie 
skręconego węgorza. 

Statek zarzucił kotwicę o cztery mile od brzegu: 
na przestrzeni trzech mil od brzegu ciągnęły się 
wody terytorialne radzieckie i nie wolno było tam 
łowić. 

"Kiedy rozwinęli już sieci, poczęli robić przygo- 
towania do połowu krabów. Na Kamczatce dniało 
o drugiej po północy; rykacy powłazili więc w ubra- 
niach i w gumowych butach do pustych skrzyń i tam 
drzemali. 

Studenci tokijscy, zwabieni na statek przez agen- 
cję, która ich najmowała do pracy, szeptali między 
sobą, że nie spodziewali się czegoś podobnego. 
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— Bajki nam opowiadał mówiąc, że będziemy 
mieli oddzielne posłania! 

—- Owszem, śpimy oddzielnie, ale na ziemi. 

Na statku było siedemnastu czy osiemnastu stu 
dentów. Ustalono, że dostaną z góry sześćdziesiąt 
jenów wynagrodzenia. Z tego potrącono im jednak 
za przejazd koleją, za nocleg, za koc, za materac 
i za opłatę na rzecz agencji, tak że gdy wreszcie 
dostali się na pokład, każdy miał jeszcze siedem czy 
osiem jenów długu. Kiedy zrozumieli, że ich prze- 
kaz na pieniądze jest mniej wart niż zeschły liść, 
bardzo się zadziwili. Zrazu zdawało się im, że — jak 
umarli — przebudzili się nagle w piekle, wśród nie- 
bieskich i czerwonych diabłów. Ale potem, żyjąc 
wspólnie z rybakami, hartowali się stopniowo. 

Po jakichś czterech dniach od chwili opuszczenia 
Hakodate zaczęli się czuć coraz gorzej, gdyż co- 
dziennie dostawali do jedzenia tylko nie kraszony 
ryż i wciąż tę samą zupę. Wieczorem, kiedy wdra- 
pali się na swoje posłania, wystawiali kolana i ob- 
macywali sobie golenie. Powtarzali ten zabieg kil- 
kakrotnie i humor poprawiał ałę im albo psuł, zależ- 
nie od tego, czy palec pozostawiał po sobie wgłę- 
bienie na ciele, czy nie. Zwykle kilku z nich, zzięb- 
niętych na kość, usiłowało rozcierać sobie wzajem- 
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nie kończyny. Spuszczali nogi z pryczy, uderzali 
dłonią w kolano i próbowali, czy im noga podsko- 
czy. Ale najgorsze było to, że przez szereg dni nie 
mogli zupełnie trawić. Jeden z nich poszedł wobec 
tego do lekarza, żeby mu dał coś na przeczyszcze- 
nie. Kiedy wrócił, blady był ze złości. 

— Podobno nie mają tutaj takich luksusowych 
lekarstw. 

— Cóż chcesz? — odezwał się jeden stary rybak, 
który to usłyszał. — Lekarze okrętowi to także do- 
bra banda. 

— Wszyscy lekarze okrętowi są tacy sami. Ta 
spółka, w której dawniej pracowałem, miała też 
takiego draba — powiedział rybak, który przyszedł 
z kopalń. 

Tego właśnie wieczora, kiedy już wszyscy leżeli, 
wszedł dozorca. 

— Śpicie już? Posłuchajcie chwilę. Dostaliśmy 
telegraficzną wiadomość, że ,„Cziczibu Maru* zato- 
nął. Szczegóły jeszcze nie są znane. — Zwilżył so- 
bie wargi i siarczyście splunał. Taki miał zwyczaj. 

Studenci przypomnieli sobie zaraz, co im opowia- 
dał steward. „Sprać by go i wrzucić do morza* — 
myśleli sobie. I to jeszcze byłoby za mało dla takie- 
go draba, który sam przyczynił się do śmierci czte- 
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rystu czy pięciuset ludzi, a teraz opowiada o tym 
z zimną krwią. Wszyscy z trudem unieśli głowy 
i zaczęli naraz głośno rozmawiać. Asakawa nic już 
nie powiedział i wyszedł wzruszając wysuniętym 
naprzód lewym ramieniem. 


Zaginiony chłopiec okrętowy wylazł wreszcie 
z kotłowni i zaraz go złapano. Siedział tam o gło- 
dzie przez dwa dni, ale potem nie mógł już wytrzy- 
mać bez jedzenia. Złapał go któryś ze starszych ry- 
baków. Jeden z młodszych bardzo się złościł na tame 


"tego i zapowiedział, że go zbije. 


-—- Ty obrzydliwy drabie! Nie udawaj, że ci te 
papierosy smakują, przecież wcale nie jesteś pala- 
czem! — mówił do starego rybaka, który dostał 
dwa pudełka papierosów Golden Bat i pociągał so- 
bie, jak gdyby mu to nie wiadomo jak smakowało. 


Dozorca rozebrał schwytanego chłopca do koszuli, 
wepchnął go do jednego z ustępów okrętowych 
i zamknął drzwi z zewnątrz. Zrazu wszyscy cho- 
dzili do ustępu z niechęcią, bo nie mogli słuchać ża- 
łosnych narzekań, dochodzących z sąsiedniego po- 
mieszczenia. Nazajutrz głos osłabł i przeszedł 
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w szloch, później zaczęły się przerwy w płaczu. 
U schyłku dnia, gdy tylko rybacy ukończyli pracę, 
pobiegli wszyscy z niepokojem do ustępu. Wewnątrz 
było cicho; chłopiec nie odpowiadał, mimo że walili 
w drzwi i dawali mu znaki. 

Późną nocą wyciągnięto Mijagucziego; jedną rę- 
ką opierał się o miskę klozetową, pochylony całym 
ciałem naprzód; głowa opadła mu na pudełko z pa- 
pierem. Wargi chłopca miały trupio-niebieską barwę. 

Nazajutrz ranek był chłodny. Już o trzeciej za- 
częło świtać, Dozorca wstał zaraz i rozgrzewając 
sobie za pazuchą zziębnięte ręce, kurcząc się z zim- 
na, biegł dogłądać robotników i marynarzy. W koń-- 
cu wvadł także do kajuty pożarowej i pościągał 
z łóżka wszystkich, nie wyłączając przeziębionych 
i chorych. 

"Tego dnia nie było wiatru, ale rybacy pracujący 
na pokładzie i tak nie czuli palców u rąk i nóg, jak 
gdyby zamiast nich mieli drewniane patyczki. Do- 
zorca wpędzał ich z głośnym wymyślaniem po czter- 
nastu lub piętnastu na raz do warsztatu. Bambu- 
sowy kij z końcem obciągniętym skórą służył mu 
do poganiania leniuchów w warsztacie — mógł 
nim dosięgnąć każdego, nawet po drugiej stronie 
maszyny. 
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—_Skopał właśnie tego Mijagucziego, który 
wczoraj nawet mówić nie mógł, gdy go wyciągnęli. 
A dzisiaj rano kazał mu zaraz iść do roboty! — 


opowiadał jeden z rybaków, który zaprzyjaźnił się 
"ze studentami. 


— Zdaje się, że chyba jednak da spokój, przecież 
Mijaguczi ani ręką, ani nogą nie ruszy! 

Za chwilę ujrzeli, jak dozorca pędzi przed sobą 
innego młodocianego robotnika bijąc go bezustan- 
nie. ów chłopak przeziębił się, gdy musiał praco- 
wać na zimnym deszczu przemoczony do suchej 
nitki, i dostał anginy. Dygotał teraz cały, chociaż 
nie było zimno. Czoło przecinała mu głęboka, nie- 
dziecięca już zmarszczka; zaciskał mocno wąskie, 
bezkrwiste wargi i rozglądał się dokoła, podnieco- 
ny gorączką. Znaleziono go, gdy się kręcił po kot- 
łowni, bo nie mógł już wytrzymać porannego chłodu. 

Rybacy, którzy przy pomocy dźwigów spuszczali 
łodzie na wodę, żeby wyruszyć na połów, spoglą- 
dali na nich obu, nie nie mówiąc. Jeden tylko, mniej 
więcej ezterdziestoletni, nie mógł już na to pa- 
trzeć — zachmurzył się i kilkakroć potrząsnął gło- 
wą ze wstrętem. 

— Nie po to zapłaciliśmy wam tyle pieniędzy 
i przywieźliśmy was tutaj, żebyście tylko kwękali 
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i barłożyli się po łóżkach! A wy tam, durnie, nie 
wsadczajcie nosa do tego, co do was nie należy! — 
Dczorca walił kijem w pokład. 

— Szkoda, że się nie dostałem do piekła, przeko- 
nałbym się, czy tam jest jeszcze gorzej niż tutaj. 

— Żałożę się, że jak wrócimy do domu i będzie- 
my opowiadali o tym wszystkim, to nikt nie bę- 
dzie chciał wierzyć. y 

-- Ba, pewnie, że coś takiego tylko tutaj jest 
możliwe. 

Korba dźwigu obracała się turkocząc. Jedna 
z łodzi drenęła i zaczęła się opuszczać. Marynarze 
i rybacy biegali podniecerii dokoła, uważając, żeby 
się nie pośliznąć na pokładzie. Wśród nich, jak na- 
stroszony kogut, kręcił się dozorca. 

Podczas przerwy w pracy studenci usadowili się 
za stosem skrzyń, żeby choć na chwilę mieć osłonę 
od wiatru. Rybak, który przyszedł z kopalń, zaszył 
się wraz z nimi w kąt i chuchał sobie na ręce. 

— Ciągle tutaj narażamy życie! — Te słowa, 
które wyrwały mu się z głębi serca, i jego przygnę- 
bienie 'wryły się mocno w pamięć studentom. 

— A tam, w kopalniach, było to samo — mówił 
dalej rybak. — Człowiek nie mógł spokojnie żyć, bo 
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ciągle go dręczyła myśl o śmierci. Tam na nas czy- 
hał gaz, a tutaj znowu fale. 

Po południu pogoda odmieniła się. Niebo pokryło 
się leciutką, ledwie dostrzegalną mgłą. Na po- 
wierzchnię morza wyskoczyły niezliczone drobne 
fale, trójkątne jak chustka na głowę. Wiatr zawo- 
dził dziwnie w olinowaniach masztów. Brzegi płacht 
nieprzemakalnych, którymi nakryte były skrzynie 
z ładunkiem, klaskały o pokład. s 

-—_- Króliki uciekają! Popatrzcie, ile królików! — 
zawołał ktoś głośno, przebiegając przez pokład pa 
prawej burcie. Silny wiatr zgłuszył słowa, tak że 
słychać było tylko niezrozumiały krzyk. 

Jak okiem sięgnąć, powierzchnią morza sunęły 
grzebienie trójgraniastych fal, pokryte białym 
wodnym pyłem, jak gdyby na raz miliony królików 
zaczęły skakać po niezmierzonej równinie. Zapowia- 
dało to jeden ze zwykłych na Kamczatce tajfunów. 

Rozpoczął się nagły a gwałtowny odpływ. Statek 
jął się obracać dokoła swej osi. Do owej chwili 
Kamczatka była widoczna po prawej burcie, teraz 
pojawiła się na lewo. Wśród rybaków i marynarzy 
zajętych jeszcze pracą na statku zapanowało silne 
poruszenie. W tej chwili nad ich głowami zawyła 
syrene. Znieruchomieli na jedno mgnienie oka, spo- 
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glądając ku niebu. Gruby komin drżał mocno i za- 


pewne dlatego, że stali tuż pod nim, wyglądał jak 
poeŁyłone w tył wiadro. 

Wśród szalejącego szkwału wycie syreny brzmia- 
ło niemal tragicznie. 

Łodzie, które wyruszyły na połów, wracały teraz 
zapewne po wzburzonym morzu, ostrzeżone z dala 
przerywanym rykiem syreny, dobiegającym z ma- 
cierzystego statku. : 

Rybacy i marynarze tłoczyli się u drzwi wiodą- 
eych do ciemnej maszynowni i hałasowali jeden 
przez drugiego. Przy każdym ruchu rozkołysanego 
statku błyskał u góry wąski promyk światła — 
zmęczone twarze stawały się widoczne, aby po 
chwili pogasnąć znów w ciemności. 

— (o się stało? — dopytywali się górnika, który 
przedostał się ku nim. 

— Ach, ten drab Asakawa! Tak go kiedyś stłu. 
kę, że go diabli wezmą! — huknął tamten. 

Okazało się, że wczesnym rankiem dozorca zostal 
ostrzeżony o zbliżającej się burzy przez statek, któ. 
ry stał na kotwicy o jakieś dziesięć mil cd „Hakkc 
Maru*. Tamci radzili przy tym, aby niizwłocznie 
odwołał łodzie, jeżeli są na morzu. Ale Asakawa 
odpowiedział na to: 
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— Gdybyśmy się mieli bać każdego takiego głup- 
"stwa, tobyśmy nigdy nie skończyli roboty, dla któ- 


rej tu jesteśmy. 

Tego dowiedzieli się od telegrafisty. 

Pierwszy rybak, który to usłyszał, zaczał wymy- 
ślać telegrafiście, jakby to on był Asakawą. 

— (Cóż ty sobie myślisz właściwie, że życie ludz- 
kie — to co? 

— życie ludzkie? 

— Właśnie! 

— Ależ Asakawa wcale nie uważa, że jesteśmy 
ludźmi! ę 

Rybak chciał na to coś odpowiedzieć, ale zaczął 


się jąkać, poczerwieniał ze złości i odszedł ku swoim 
towarzyszom. Stali pochmurni, ale nie dawali po 
sobie poznać, że wstrząsa nimi gniew. Jeden z ry- 
baków, którego ojciec był w łodzi na morzu, wy- 
glądał ciągle poprzez krąg stłoczonych mężczyzn. 
Syrena zawodziła bez ustanku; odzywała się bo- 
lesnym, dotkliwym echem w sercach rybaków, któ- 
" rzy mogli tylko słuchać jej głosu, rozbrzmiewają- 
cego nad głowami. 

Pod wieczór na mostku podniósł się wielki krzyk. 
Z dołu, skacząc po dwa stopnie, biegli po schodkach 
ludzie. 
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Poławiacze krabów — 4 


Zbliżały się dwie łodzie związane liną. 

Podpłynęły pod sam statek, ale wielkie fale pod- 
rzucały gwałtownie to łodzie, to statek na przemian 
w górę i w dół. Mogłoby się zdawać, że łodzie znaj- 
dują się na jednym końcu dziecięcej huśtawki, 
a statek na drugim. Między nimi a statkiem wzdy- 
mała się wysoka fala. 


I tak było je widać tuż przed oczyma, a jednak 
nie mogły się przyblińyć. 


Z pokładu rzucono rybakom w łodziach długą li- 
nę, ale nie zdołali jej pochwycić. Wpadła do morzą 
rozpryskując wodę dokoła i wyciągnięto ją znowu 
na górę, skręconą jak wąż morski. Powtórzyło się 
to kilkakrotnie. Wszyscy zebrani na pokładzie krzy- 
czeli chórem, ale mężczyźni w łodzi nie odpowiadali. 
W twarzach rybaków na pokładzie, jakby wyku- 
tych z kamienia, nie drgnął poza tym ani jeden 
muskuł. Odrętwieli od okrutnego widoku, który 
dźgał ich nożem w serce; patrzyli na to, co się dzia- 
ło, osłupiałymi oczyma. 

I znów rzucono linę mężczyznom w łodzi. Zrazu 
skoczyła jak sprężyna, potem zwinęła się jak wę- 
gorz. Z pokładu rozległo się głośne „Aaa!' — za- 
łoga łodzi pochwyciła linę. Jeszcze ociekającą wo- 
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dą, naprężyli ja mocno i poczęli ciągnąć. Patrzący 
na to z pokładu odruchowo odrzucali ramię w tył. 


' Wycie syreny niosło się wciąż z wiatrem wzwyż 
i w dal. Do wieczora powróciły wszystkie łodzie, 
z wyjątkiem jednej. Przybywający rybacy wszedł- 
szy na pokład padali od razu bez przytomności. 
Jedna z łodzi wróciła zresztą bardzo późno, wypeł- 


" niona wodą aż po brzegi burt; udało się jednak za- 


kotwiczyć ją i przewieźć załogę inną łodzią na 


statek. K 
Nikt wszakże nie wiedział, co się stało z ostatnią 
łodzią. 


Dozorca pienił się z wściekłości. Wpadał wciąż 
do kabiny rybaków i wybiegał znowu. Spoglądali 
na niego wzrokiem pełnym nienawiści, jakby go 
chcieli żywcem roższarpać, ale milczeli. Nazajutrz 
statek ruszył z miejsca, by szukać zaginionej łodzi 
i rozpocząć połów krabów. Nie chodziło o stratę 
pięciu czy sześciu ludzi; szkoda było łodzi. 

Maszyniści pracowali od świtu. Wstrząsy przy 
podnoszeniu kotwicy podrzuciły śpiących obok sie- 
bie rybaków w górę jak piłki. 

Boczna płyta żelazna spadła i rozbiła się. 

„Hakko Maru* zapędził się w poszukiwaniu za- 
ginionej łodzi daleko poza 51 stopień szerokości 
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północnej. Po spokojnie sfalowanym morzu pływa- 
ły tylko kawałki lodu, niedługo jednak pojawiło się 
i otoezyło statek całe pole lodowe, złożone z potrza- 
skanych brył. Okryte pianą i tumanami pary, roz- 
ciągało się ono daleko, jak okiem sięgnąć. Opary 
unoszące się nad lodem wirowały w powietrzu 
ochładzając je jeszcze bardziej. Na statku wszyst- 
ko zaczęło trzeszczeć. Mokry pokład i żelazne poręcze 
obmarzły i eały statek, jakby posypany białym 
proszkiem, lśnił oślepiająco od kryształków lodu. 
Chłopcy okrętowi i rybacy biegali po pokładzie, 
przyciskając ręce do oczu. Statek powoli przedzie- 
rał się naprzód, zostawiając za sobą długi ślad na 
lodowej równinie. 

Wciąż jednak nie mogli odnaleźć zaginionej 
łodzi. 

Około dziewiątej dostrzegli przed sobą jakąś sza- 
lupę, unoszącą się na falach. Uradowany dozorca 
biegał po pokładzie i wołał triumfalnie: 

— A szelma! Złapaliśmy wreszcie tę szelmę! 

Spuszczono zaraz motorówkę, ale okazało się, że 
nie była to łódź, której szukali. Ta była o wiele 
nowsza, z wyrytym numerem 36. Przymocowana 
do niej żelazna pława wskazywała na to, że łódź 
płynęła na jakieś określone miejsce. 
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SEZNĘZ 


Asakawa ze znawstwem ostukał kadłub łodzi. 

—_- Morowa bestia! — wyszczerzył zęby z zado- 
woleniem. — Zabierzemy ją ze sobą. 

Szalupa z numerem 36 została przeto wciągnięta 
dźwigiem na pokład „Hakko Maru*. Gdy podnosiła 
się w górę, Ściekała z niej woda na deski pokładu. 

—- No, udała się nam ładna robota! — mruczał 
"do siebie dozorca patrząc z dumną miną na opusz- 
czającą się łódź. — Pierwsza klasa! Palce lizać! 

Rybacy, rozciągający sieci, przyglądali się Asa- 
kawie. 

—_ Przecież on jest po prostu złodziejem! Tak 
bym miał ochotę puścić z ręki te łańcuchy, żeby mu 
spadły na łeb! 

" Dozorca przeszedł obok nich, krzyknął, żeby nie 
ustawali w pracy, a idąc dalej, spuścił oczy i zrobił 
taki ruch, jakby coś wyskrobywał. 

Potem ordynarnie huknął na cieślę. 

Za chwilę głowa cieśli pojawiła się w jednym 
z luków. 

"— (o takiego? 

Dozorca, zamyślony jeszcze nad swoim projek- 
tem, spojrzał przez ramię i rzekł ze złością: 

—- Cóż ma być, durniu jeden? Wyskrob mi ten 
numer. Dłutem, rozumiesz? Dłutem! 
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Cieśla okazywał wyraźnie, że nic nie rozumie. 
—- Chodź tutaj, ty durniu! 
Mały, drobny cieśla ruszył przez pokład w ślad 
za barczystym dozorcą. Szedł ostrożnie, jakby był ę 
kulawy; rękojeść piłki zatkniętą miał za pas, a w rę» 4 
ku trzymał dłuto. : 
Dłutem tym wyskrobana została trójka z łodzi 4 
numer 36, tak że stała się ona łodzią numer 6. 
— No, to jest klasa! To się udało! — śmiał się 
hałaśliwie dozorca wsparłszy się pod boki i krzy» 
wiąc z zadowolenia gębę. 
Motorówka popłynęła jeszcze kawałek na północ, 
ale daremnie wypatrywano zaginionej łodzi. ; 
Statek, który zboczył z kursu, by wyciągnąć na 
pokład szalupę numer 36, zawrócił teraz powoli na 
dawną pozycję, zataczając wielki łuk. Niebo wy» 
jaśniło się i było czyste, jakby wymyte. Łańcuch 
gór Kamczatki rysował się wyraźnie, jak szwaj- 
carskie Alpy na pocztówce. 
Zaginiona łódź nie wracała jednak. Rybacy po- 
zbierali niechętnie z pustych pryczy odzież tych, 
którzy nie powrócili; odnaleźli adresy ich rodzin: 
mogły być potrzebne, gdyby się rzeczywiście coś 
stało... 
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Nie było to dla nice miłe. Robili to z takim smut- 
kiem, jakby patrzyli na własne rany. W tłumocz- 
kach znaleźli przekazy na paczki i listy adresowane 
do żon i krewnych, przygotowane na wypadek spot- 
kania transportowca. W jednym zawiniątku napot- 
kali list pisany niewprawną ręką, obu rodzajami 


japońskiego pisma — katakaną i hiraganą. Widać 


było, że piszący często ślinił ołówek. Czytali z za- 
ciekawieniem wszyscy po kolei, sylabizując słowo 
po słowie, jakby zbierali groch — ale po chwili 
każdy z nich kręcił głową z miną mówiącą, że to 
nic przyjemnego, i podawał list następnemu. 

Był to list od dziecka. 

Przechodząc z rąk do rąk dotarł on wreszcie do 
tęgiego chłopa, który przybył na statek z wyspy 
Hokkaido; opowiadano o nim, że coś tam organi- 
zował. Przeczytał list, podniósł głowę i pociągające 
nosem, mruknął: 

— A wszystko przez tego Asakawę. Jeżeli oni 
zginą, musimy ich pomścić. 

— Takich ludzi jak on trzeba by pozabijać! — 
warknął jeszcze ciszej młody rybak zaciskająe 
pięści. 

— Do licha, nie powinienem był czytać tego li- 
stu. Zaraz mnie tęsknota zacznie dławić. 
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-- Ano właśnie! — powiedział ów, który się 
pierwszy odezwał. — Zrozumcie tylko, że od was 
samych zależy, czy się dacie temu drabowi, czy nie. 
Nikt inny nie ma nic do tego. 

Siedzący w kącie mężczyzna, który, z brodą przy- 
ciśniętą do kolan, okgryzając paznokcie, patrzył na 
rozmawiających spode łba i uważnie słuchał, kiw- 
nął głową na znak zgody: 

— [mo mnie to powierzcie, a jak ta przyjdzie co 
do czego, to zobaczycie! Dam temu łajdakowi raz 
w łeb, że już nie wstanie! 

Zamilkli wszyscy, ale poczuli ulgę. 

W trzy dni później, kiedy „Hakko Maru* znów 
znalazł się na swoim dawnym miejscu, pojawiła się 
nagle zaginiona łódź. Załoga była w komplecie, 
zdrowa i cała. Skoro tylko powróciła z kajuty ka- 
pitana do swoich smrodliwych pomieszczeń, oto- 
czyli ją gwałtownie wszyscy, którzy tam byli. 

Okazało się, że w czasie burzy rybacy stracili 
władzę nad łodzią. Byli jeszcze bardziej bezsilni 
niż dziecko, które niesie na plecach japońska mat- 
ka. Fale zniosły ich bardzo daleko, a wiatr gnał 
wciąż jeszcze dalej. Wszyscy byli gotowi na śmierć, 
zresztą rybacy zawsze muszą liczyć się ze śmiercią. 


Ale stało się to, co zdarza się dość często: naza-- 
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jutrz rano łódź, na wpół zalana wodą, znalazła się 
u brzegów Kamczatki i tam uratowali ich wszyst- 
kich mieszkający w pobliżu Rosjanie. 


Była to rodzina złożona z czterech osób. Rybacy 
samym widokiem rodziny bardzo się wzruszyli, bo 
chociaż nigdy o tym nie mówili, tęsknili za domem, 
za kobietą i dziećmi. Chociaż Rosjanie ustosunko- 
wali się do nieh bardzo życzliwie i w miarę możno- 
ści pomagali im we wszystkim — to jednak z po- 
czątku budzili w rybakach pewną nieufność: czy 
to dlatego, że nie rozumieli ich mowy, czy dlatego, 
że mieli włosy i oczy innego koloru, czy po pro- 
stu dlatego, że byli cudzoziemcami. Wkrótce jednak 
pojęli: „Przecież to są tak samo ludzie, jak i my!* 

Wieść o rozkiciu japońskiego statku przęciagóła 
do chaty wielu ludzi ze wsi, miejsce to było bowiem 
znacznie cddalone od obszaru japońskich połowów. 

Rybacy zatrzymali się w gościnie dwa dni, wypo- 
częli trochę i potem ruszyli w drogę powrotną. Nie 
chciało się im wcale wracać do tego piekła! 

Na tym jednak nie kończyło się ich opowiadanie. 
Ludzie z zaginionej łodzi mogli jeszcze opowiedzieć 
coś ciekawego, lecz na razie ukrywali to przed to- 


warzyszari. 


Stało się to w dniu odjazdu. Naciągali właśnie 
koło pieca ukrania rozmawiając między sobą, kiedy 
do izby weszło kilku Rosjan i Chińczyk. Jeden z Ro- 
sjan, tęgi chłop o tłustych, czerwonych policzkach, 
małych, gęstych wąsikach i przygarbionych nieco 
plecach, zaczął im coś głośno tłumaczyć, przy czym 
słowom towarzyszyła żywa gestykulacja. Japoń- 
czycy wymachiwali rękami, dając Rosjaninowi do 
poznania, że go nie rozumieją. Wobec tego zaczął on 
wyraźnie wymawiać słowo po słowie, a Chińczyk 
spoglądając mu na usta powtarzał to łamaną ja- 
pońszczyzną bez ładu i składu. Zacinał się i wyrzu- 
cał z siebie słowa bez związku, jakby był pijany. 

— Wy pewnie nie macie pieniędzy ? 

— Nie, skądże. 

— No, to wy jesteście biedacy. 

— No, tak. 

— To znaczy jesteście proletariusze. Rozu- 
miecie ? 

-— Aha! 

Rosjanin roześmiał się i zaczął przechadzać się 
po izbie. Chwilami zatrzymywał się i spoglądał na 
nich. 

— Bogaci robią z wami tak. (Chwycił się ża 
gardło, jakby go kto dusił.) Bogaci są coraz grubsi, 
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(Wypiął brzuch.) Wam się źle wiedzie. Jesteście 
coraz chudsi. Rozumiecie? W Japonii źle wam się 
dzieje. Pracujący ludzie w Japonii wyglądają tak, 
(Skrzywił się i przybrał postawę człowieka chore- 
go.) Ludzie, co nie pracują, wyglądają tak. Ahm, 


aim! (Zaczął stąpać z dumnie zadartą głową.) 


Młodych rybaków ogromnie to bawiło. 


— Prawda, prawda, tak to jest! — wołali śmie- 
jąc się. 

— Pracujący ludzie wyglądają tak. A ci, co nie 
pracują, tak. (Powtórzył te same ruchy.) To źle. 
Fracujący powinni wyglądać tak. (Tym razem wy- 
piął pierś i przybrał dumną postawę.) A ci, co nie 
pracują, tak. (Zgarbił się jak stary, zgrzybiały że- 
brak) Tak jest dobrze. Rozumiecie? Tak to jest 
w Dpręzym kraju. U nas są tylko pracujący ludzie. 
I ci wyglądają tak. (Znów przybrał dumną posta- 
wę.) W Rosji nie ma ludzi, co nie pracują. Nie ma 
u nas takich szczwanych gałganów, co dławią za 
gardło. Rozumiecie? Rosja wcale nie jest strasz- 
nym krajem. Kto tak mówi, ten łże. 


Wszyscy niejasno zdawali sobie sprawę, że to 
jest chyba taki, o którym u nich mówi się „strasz- 
ny i „czerwony*. Ale jeżeli nawet wszystko, co 
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mówił, było „czerwone*, wydało się im to diabele 
nie stuszne. : 

—— Rozumiecie? Naprawdę? 

Dwaj czy trzej Rosjanie zaczęli głośno rozma- 
wiać między sobą. Chińczyk słuchał ich uważnie, 
a potem jął tłumaczyć ich słowa na japoński zaci- 
nając się i z trudem dobierając wyrazy. 


—- Ludzie, co nie pracują, mają wielkie zyski. 
Proletariat na tym wychodzi tak. (Zaczął udawać, 
że go ktoś dusi za gardło.) To źle. Wy, proletariu- 
sze, jeden, dwóch, trzech, stu, tysiąc, pięćdziesiąt 
tysięcy, sto tysięcy, wszyscy, wszyscy, ilu was jest, 
powinniście robić tak. (Zaczął naśladować dzieci 
trzymające się za ręce.) Tak będziecie silni. Tak 
będziecie bezpieczni. (Poklepał się po ramieniu.) 
Tak was nikt nie pokona. Nikt. Rozumiecie? 

— Tak! 

— Ludzie, co nie pracują, znikną. (Udał, że ucie- 
%a co tchu.) To będzie naprawdę dobrze. Ludzie 
pracujący — proletariat — zrozumieją sami, co 
znaczą. (Znowu zaczął stąpać z podniesioną dumnie 
głową.) W proletariuszach jest wielka siła. Bez nich 
nie ma chleba. Wszyscy inni wymrą. Rozumiecie? 

— Tak! 


. 
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— W Japonii jeszcze jest źle. Ludzie pracujący 

wyglądają tak. (Pochylił się i przygarbił.) Ludzie, 
co nie pracują, robią tak. (Nadął się i udawał, że 
kopie swego towarzysza.) To wszystko jest do ni- 
czego! Pracujący ludzie powinni o, tak! (Wypro- 
„stował się z groźnym wejrzeniem i zamierzył się, 
a potem udał, że wali kogoś na ziemię i kopie go.) 
Wtedy ludzie, co nie pracują, zrobią tak. (Udał 
ucieczkę.) I wtedy w Japonii będą tylko pracujący 
ludzie. I będzie to strasznie piękny kraj. Proleta- 
riacki kraj. Rozumiecie? 


"— Pewnie, że rozumiemy! 


Rosjanin wydał dziwny okrzyk i zaczął przytu- 
pywać, jakby tańczył. 

— Weźcie się tylko do tego! (Wyprostował się 
i przybrał pozycję do ataku.) To będzie wspaniale! 
Banzaj! Wracajcie na wasz statek. Na waszym 
statku ci ludzie, co nie pracują, wyglądają tak. 
(Znowu się nadął.) Wy, proletariusze, dajcie im 
tak. (Zrobił ruch jak przy boksowaniu, a potem 
pokazał, jak się wszyscy trzymają za ręce i jak się 
zamierzają.) To będzię dobrze. Zwyciężycie. Rozu- 
miecie? 


— Rozumiemy! 
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Jeden młody rybak, nie zdając sobie nawet spra- 
wy ze swego podniecenia, chwycił Chińczyka za 
rękę. 

— Zrobimy tak! Na pewno tak zrobimy! 

Kiedy Rosjanin skończył, wydał znowu jakiś 
okrzyk, a potem zaczął ściskać rybakom ręce z ca- 
łej siły i ocierać swoją szorstką twarz o ich po- 
liczki. Wystraszeni i zakłopotani Japończycy od. 
wracali głowy i nie wiedzieli, co mają robić. 

Przełożony chłopców okrętowych słysząc o tym 
pomyślał sobie, że to byli „bolszewicy*. A oni mogą 
urządzać diablo straszne rzeczy, Właśnie tak, tymi 
rękoma, Rosjanie wyprowadzają J apończyków w po- 
le i świetnie im się to udaje. 

Ale wszyscy inni, którzy słuchali tego opowiada- 
nia, popatrzyli z ukosa na wejście do kajuty i po- 
częli się domagać dalszego ciągu. Ludzie z zaginio- 
nej łodzi opowiadali im przeto dalej o Rosjanach, 
a rybacy z chciwością naiogowych pijaków po- 
chłaniali wprost ich słowa. 

— Słuchaj no, dałbyś już spokój! — Przełożony 
chłopców okrętowych widząc, jakie wrażenie robi 
opowiadanie na zebranych, poklepał po ramieniu 
młodego rybaka, który mówii najwięcei ze wszyst- 


mamą 


ROONZEDYZ TYA E CZW MOROTAE 


Mgła opadła. Rury wentylacyjne, zawsze trzy- 
mające się mocno razem i wyglądające nieprzyjaź- 
nie, łodzie ratunkowe, wiszące na swoich żurawiach, 
i żelazne relingi nabrały naraz o wiele milszego 
wyglądu. 

'Telegrafista słuchał wiadomości z innych statków 
i donosił dozorcy o wszystkim, co usłyszał. Było 
widoczne, że ich statek pozostał nieco w tyle za in- 
nymi. Dozorca wychodził wprost z siebie i wyłado- 

i wywał całą złość na rybakach i załodze. Tłukł, gdzie 
popadło, każdego, kogo napotkał — i zwalał na nich 
i odpowiedzialność za wszystko. 

Zdarzało się często, że podczas pracy głowa .kło- 
niła się im na piersi; dozorca podchodził wtedy i wa- 
lił bez litości, nie tracąc słów. Kiedy nikt ich nie wi- 
dział, robotnicy przeklinali głośno swą dolę; to wy- 


p 


dzierające się z piersi rozżalenie zadziwiało nieraz 
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ich samych. Przeważnie jednak pracowali w głębo- 
kim milczeniu, jak ludzie, którzy zapomnieli mó- » 
wić — a ze świadomą nienawiścią w sercu. Nie 
mieli sił na taki zbytek jak rozmowy przy pracy. 

Ale są przecież granice fizycznej wytrzymałości 
człowieka. Dozorca wiedział o tym stanowczo wię- 
cej niż oni. Kiedy skończyła się praca, wlekli się 
na swoje prycze, obojętni na wszystko jak drzewa 
w lesie. Kiedy już zwaliłi się na posłania, rozbrzmie- 
wały co chwila głębokie westchnienia. 

Jeden ze studentów przypomniał sobie widziane 
kiedyś w dzieciństwie obrazy przedstawiające pie- 
kło. Oglądał je na ponurych ścianach buddyjskiego 
klasztoru, dokąd wzięła go raz z sobą jego babka. 
Zdawało mu się wówczas, że piekło — to wielkie 
trzęsawisko, po którym pełzają rozmaite gady i in- 
ne potwory. To samo było teraz na tym statku. 

Wskutek przepracowania nikt nie mógł zasnąć, 
Czasem, już dobrze po północy, rozlegał się w po- 
nurej ciemności niemiły dźwięk, jakby chrobot po 
szkle. To ktoś nagle zazgrzytał zębami lub wydał 
zduszony okrzyk przez ciężki, koszmarny sen. 

I tak leżąc kezsennie, powtarzali sobie cicho: 

— Strasznie się cieszę, że jeszcze żyję! 

Najgorzej było ze studentami. 
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Jeden z nich, który przez kilka dni cierpiał na 
obstrukcję i nie mógł zasnąć, nawet gdy okręcił 
sobie ciasno głowę ręcznikiem, powiedział raz: 

— Przypomnij sobie choćby „Wspomnienia 
z martwego domu* Dostojewskiego. Kiedy o tym 
myślę, wydaje mi się, że tutaj jest o wiele gorzej. 


— Chyba masz rację — odpowiedział jego przy- 
jaciel i umoczył koniec języka w wódce — zabranej 
jeszcze z Hakodate — jakby to było lekarstwo, — 
Ale nie powinieneś zapominać, że ostatecznie masz 
do czynienia z wielkim przedsiębiorstwem. Takie 
wydzieranie dzikiej przyrodzie jej skarbów — to 


niezwykła rzecz. Spójrz na przykład na przetwór- 


nie krabów. Słyszałem, że niegdyś, w czasach pio- 
nierskich, kiedy nie było jeszcze komunikatów 
o pogodzie, o odpływie i przypływie, a topografia 
morza nie była dostatecznie zbadana, wiele statków 
potonęło. Ale ludzie nie poddawali się i prowadzili 
walkę z żywiołem. Teraz wielkie bogactwa przyro- 


„dy należą do nas... Myślę, że nie się nie da zrobić. 


Musimy wytrzymać. 

Student wierzył w to, co mówił, czytał bowiem 
o tym w różnych podręcznikach i książkach histo- 
rycznych. Ale jego mężna postawa w niczym nie 
przyniosła ulgi cierpiącemu koledze. Tamten nie mó- 
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wił nic, tylko masował sobie twardy jak drewno 
żołądek. 

Wszyscy już skończyli jedzenie i zgromadzili się 
na środku kabiny, wokół starego, zrujnowanego 
pieca z wielką szczeliną. Kiedy ich odzież trochę 
się ogrzała, poczęła parować; mocny zapach kra- 
bów, którym była przepojona, rozchodził się teraz 
po całym pomieszczeniu i nieomal ich dusił. 

— Nie wiem dlaczego, ale wydaje mi się to 
Btrasznie głupie, żebyśmy mieli pozdychać tutaj, na 
tym starym gruchocie! 

— Mnie też. 

Wszyscy nagle posmutnieli. Czyż naprawdę po- 
zdychają tutaj? Zaczęli odczawać rozgoryczenie. 

— A cóż my jesteśmy za ludzie, że dajemy się 
tak zabijać jak bydło! — wykrzyknął głośno jeden 
z rybaków i zająknął się przy tym, gdyż chciał mó- 


wić prędko. Twarz mu poczerwieniała, a na czole 


nabrzmiały żyły. 

Przez chwilę nikt się nie odzywał. Zdawało się, 
że ktoś przebudził ich z długiego odrętwienia. 

— Nie chcę umierać na Kamczatce. 

— Telegrafista mówił mi, że z Hakodate wyru- 
Szył parowiec pocztowy. 

— Szkoda, że nie możemy nim wrócić. 
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— Zawsze się mówi, że mnóstwo ludzi odjeżdża 
pocztowym parowcem. 

— Naprawdę? Gdybym ja tak mógł... 

— A niektórzy rybacy robią na przykład tak, że 
wypływają na połów, dobijają do brzegu i uciekają 
na Kamczatkę. I potem prowadzą razem z bolsze- 
wikami propagandę. 

— „Dla dobra naszego imperium — ładną for- 
n.ułkę wynaleźli sobie dla tego wszystkiego! — 
rzekł jeden ze studentów rozpinając swoją bluzę 
i odsłaniając zapadłe piersi z żebrami jak szczeble 
drabiny. Ziewnął przeciągle i zaczął się drapać, ze- 
skrobując z ciała wąskie pasemka brudu, które spa- 
dały na ziemię. 

— Pewnie, mówi się, że dla dobra państwa, 
a tymczasem te przeklęte burżuje ze Spółki nabi- 
jają sobie kabzę. 

Jeden stary rybak obojętnie spoglądał na wszyst- 
kich spod sfałdowanych jak skorupa ostrygi po- 
wiek. Potem splunął siarczyście. Ślina upadła na 
krawędź pieca, poczęła tam tańczyć jak mała ku- 
leczka, podskakiwała jak ziarnko grochu, syczała 
i robiła się coraz mniejsza, aż znikła całkiem i zo- 
stała po niej tylko tłusta plamka. Wszyscy patrzyli 
na to bezmyślnie. 
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-_- Możliwe, że tak jest, jak mówisz. 

—  Dalibyście już z tym spokój, nie róbcie rewo- 
lucji! — przerwał przełożony chłopców okrętowych, 
który stał przy piecu, susząc nad nim czerwoną 
podszewkę swoich gumowych butów. 

— Idź do diabła, świnio jedna! — -wartknął na 
niego ów jąkała otwierając przy tym usta szeroko 
jak polip. 

Po chwili czuć było w powietrzu zapach spalonej 
gumy. 

— Patrzajcie, guma! 

— Ano właśnie, spaliłem sobie... 

Fale podnosiły się i uderzały słabo o burtę stat- 
ku, który kołysał się leniwie, jakby się układał do 
snu. Cienie mężczyzn splatały się i krzyżowały na 
podłodze w przedziwne wzory, podobne do mor- 
skich wodorostów. Czerwony odblask z drzwiczek 
pieca snuł się im po nogach. Głęboka nocna cisza 
przynosiła ze sobą odpoczynek i chwiłowy spokój, 


który pozwalał spojrzeć wstecz. Noc była napraw-- 


dę wspaniała. 
— Masz papierosa ? 
— Nie. 
— Nikt nie ma papierosa? 
— Nie. 
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— A idźcież do diabła! 

— Hej tam, podaj no tę wódkę! 

Szczęśliwy posiadacz butelki trzymał ją odwró- 
coną, szyjką w dół, i potrząsał nią. 

— Masz, ale nie wypij wszystkiego, zostaw coś 
1 dla nas. 

— Cha; cha, cha... 

— Wszyscy, jak tu jesteśmy, nie mamy możno- 
ści uciec i wszyscy w tym tkwimy — tak samo wy 
jak i ja. ź 

Rybak, który to powiedział, pracował przedtem 
w fabryce „Szibaura* i zaczął teraz mówić o swoich 
tamtejszych doświadczeniach. 

Po nim wszyscy po kolei opowiadali o swoich 
dawniejszych przejściach: jak budowali szosy, kor 
leje i porty, jak nawadniali pola, pracowali w ko- 
palniach, uprawiali ugory, ładowali statki w por- 
tach, łowili śledzie... Nie było wśród nich prawie 
nikogo, kto by nie pracował w ten sposób przynaj- 
mniej przez pewien czas. 

Kiedy w Japonii właściwej wszystkie rynki za- 
walone zostały towarem, zaczął się kryzys i kapi- 
taliści jęli orgańizować wyprawy pionierskie na 
Hokkaido i na Sachalin. Tam mogli wykorzysty- 
wać siły ludzkie równie bezlitośnie jak w Korei 
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i na Formozie. I tam już działy się rzeczy, o któ- 
rych nie wolno było mówić, Przy budowie kolei 
i szos zabijano robotników bardziej bezceremonial- 
nie niż wszy. Niektórzy nie mogli wytrzymać i ucie- 
kali stamtąd; kiedy schwytano jakiegoś zbiega, 
zręcano się nad nim publicznie na oczach wszyst» 
kich. Wszyscy też mogli słyszeć chrzęszczenie kości, 
kiedy mu łamano żebra; a gdy tracił przytomność 
od nieludzkiego kopania w głowę, polewano go wo- 
dą, żeby oprzytomniał, i wszystko zaczynało się od 
początku, aż wreszcie z człowieka robił się bezwład- 
ny łachman. Skatowanego na śmierć ciskano gdzieś 
w kąt i leżał tak pod gołym niebem, wijąc się 
w przedśmiertnych drgawkach. Nie było dnia, że- 
by komuś nie wypalono na plecach piętna rozża- 
rzonymi kleszezami albo nie zbito kogoś batem za- 
kończonym pękiem rzemyków. Zdarzało się, że kie- 
dy jedli kolację, dolatywał nagle z zewnątrz roz- 
dzierający krzyk i wiatr przynosił aź nazbyt do- 
brze znany swąd przypalonego ludzkiego ciała. Nie 
mogli jeść — odkładali pałeczki do jedzenia i pa- 
trzyli sobie w oczy. 

Wielu pomarło na beri-beri. Zmtuszazo ich prze- 
mocą do pracy także podczas choroby, a że w tych 
warunkach na nie nie było czasu, umarli leżeli gdzie 
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bądź na dworze. Toteż zdarzało się często, że wy- 
chodząc o zmierzchu ludzie potykali się o nogi wy- 
stające spod słomianej rogoży, którą przykryto tru- 
pa. Nogi były sine, prawie czarne, i dziwnie skur- 
czone, jak u nieżywego dziecka; twarz obsiadały 
gęsto muchy. I widzieli nieraz, jak któryś spośród 
nich wracał do baraku bijąc się z rozpaczy po 'gło- 
wie i wołając, że się boi, aby umarły nie podniósł 
się i nie zaczął jęczeć. 

Wysyłano ich do pracy przed świtem, a wracali, 
kiedy już o krok nie było nie widać i tylko ich ło- 
paty migotały niebieskawo w ciemności. Zazdrościli 
więźniom, którzy nie opodal budowali więzienie 
i którym działo się o wiele lepiej. Najgorzej obcho- 
dzono się z Koreańczykami. Bił ich i deptał, kto 
tylko chciał — koreańscy przełożeni i dozorcy na 
równi z japońskimi towarzyszami niedoli. 


Strażnik, mieszkający we wsi oddalonej o pięć 
czy sześć mil, przychodził często na inspekcję. Cho- 


 dził tu i ówdzie z notesem w ręku, patrzył uważ- 


nie, wypytywał się ciągle o wszystko i robił notat- 
ki. Kiedy się czasem zapóźnił, zostawał na noc. 
Nigdy jednak nie pokazał się w sypialni robotni- 
ków. 
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Na wszystkich liniach kolejowych na Hokkaido 
dosłownie pod każdym podkładem spoczywają zWwio- 
ki robotnika; a w stosach kamieni i odpadków, któ- 
re gromadzą się w portach, leżą ciała zmarłych 
na beri-beri. Hokkaido pożerało robotników jak nie- 
nasycona ośmiornica. Każdy mógł tam bez prze- 
szkód, prymitywnymi sposobami uprawiać naj- 
okropniejszy wyzysk. 

Wykopywano zyski z ziemi. Potem rzucano zręcz- 
nie atrakcyjne hasła, jak na przykład „rozkwit bo- 
gactwa narodowego”, ażeby stały się one po pro- 
stu usprawiedliwieniem dla podobnych  przedsię- 
biorstw — i nikt już nie był niczemu winien. 

— Tylko z łaski bogów wróciłem zdrów i cały — 
gowiedział jeden z rybaków. — Muszę im być za to 
ogromnie wdzięczny. Ale jeżeli zginę marnie na tym 
statku, to i tak wszystko jedno, prawda? — za-- 
śmiał się z cicha. Zaraz jednak nachmurzył się 
i spuścił wzrok. 

j W kopalniach było tak samo. Wyrąbywali chod- 
niki w nowych pokładach; kapitaliści dobrze wie- | 
dzieli, że mogą się tam pojawić zabójcze gazy, że 
mogą się przesunąć warstwy gruntu, ale mimo to 
poświęcali robotników jednego po drugim, boć prze- 
cież można ich było kupować taniej niż nierogaciz- 


mę. Toteż zwłoki robotników układano po prostu 
warstwami. Kapitaliści wykorzystywali wielkie od- 
dalenie kopalń od miast. W owych daleko położo- 
nych kopalniach działy się rzeczy straszne, zdarza- 
ły się przerażające katastrofy. Cóż znaczył robot 


nik? Mniej niż papierowa chusteczka do nosa. 


W wózkach węgla znajdowano zwłoki ludzkie, 
zmiażdżone i zgniecione w jedną bezkształtną masę. 
Nawet kobiety i dzieci zdołały do tego przywyknąć 
i nic sobie z tego nie robiły. Przejmowały się tylko 
dopóty, dopóki nie odeszły pracować gdzieś dalej. 

Węgiel z tych właśnie kopalń poruszał potężne 
maszyny przynoszące zyski kapitalistom. 

Górnicy mieli brudnożółte, obojętne twarze ludzi, 


"którzy długo przebywali w więzieniu. Oddychając 


powietrzem pełnym szkodliwych gazów i pyłu wę- 
giowego, żyjąc bez słońca, w nienormalnej tempe- 
raturze i ciśnieniu, widzieli dobrze, jak powoli mar- 
nieje ich ciało. 

— Jeżeli jesteś górnikiem przez siedem czy 
osiem lat, to przeżyjesz z tego cztery albo pięć lat 
w ciemności i ani razu przez ten czas nie pokłonisz 
się słońcu! 

Cokolwiek by się stało, kapitalistów to nie ob- 
chodziło, bo zawsze mogli kupić sbie nowych ro- 
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botników. Latem zdarzało się jeszcze, że ludzi bra- 
kowało, ale gdy nadeszła zima, całe tłumy wędro- 
wały do kopalń. 

Byli także na statku rolnicy-pionierzy, którzy 
przesiedlili się na Hokkaido. Chytra propaganda, 
posługująca się głównie filmem, sprawiła, że ci 
biedni chłopi porzucili własne gospodarstwa i osie- 
dlili się na glebie, która kilka centymetrów pod po- 
wierzchnią zawierała już tylko glinę. Wszystkie 
urodzajne grunty zostały już komuś przydzielone. 
Zdarzało się też często, że całym rodzinom, odcię- 
tym od ludzi przez zaspy śnieżne, zabrakło w koń- 
cu nawet ziemniaków i wymierały z głodu, zanim 
nadeszła wiosna. Kiedy śniegi stopniały, sąsiedzi 
znajdowali ich martwych, ze sterczącymi:z ust, na 
wpół pożutymi słomianymi chodakami. 


Jeżeli uniknęli głodowej śmierci i pracowali 
w krwawym pocie z dziesięć lat, aż udało się im 
stworzyć z jałowej ziemi urodzajne pola — stawały 
się one własnością kogo innego. Kapitaliści-bankie- 
rzy, banki, arystokracja, milionerzy — pożyczali 
pieniądze tylko na lichwiarski procent. Więc po nie- 
jakim czasie dawne jałowe ugory, przemienione 
długimi latami krwawej pracy w urodzajną glebę, 
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miękką i gęstą jak kocia sierść, przechodziły auto- 
matycznie w ręce tych panów. 

Zdarzali się także mądrale, którzy naśladowali 
kapitalistów i chcieli dużo zarobić bez wysiłku. I ci 
także ciągnęli na Hokkaido, gdzie obdzierano ich 
ze wszystkiego, aż w końcu musieli pracować na 
dniówki, jak w rdzennej Japonii. Wtedy dopiero 
uświadamiali sobie, że popełnili wielki błąd. 

Chłopi spodziewali się, że zarobią trochę pienię- 
dzy i powrócą do rodzinnych wiosek. Z tą nadzieją 
przebywali Cieśninę Cugaru dążąc na ośnieżoną, 
zimną wyspę Hokkaido. Na statkach do połowu 
krabów wielu było takich, których wyzuto z włas- 
nej ziemi. 

Nielepiej działo się robotnikom portowym. Je- 
żeli ktoś włóczył się bez pracy po dzielnicach robot- 
niczych miasta Otaru, zagarniano go i zsyłano 
w głąb Hokkaido albo na Sachalin. A tam wystar- 
czyło zrobić przy pracy jeden fałszywy krok, aby 
walące się z hałasem belki zgniotły człowieka na 
płask, niczym kartkę papieru. Na statku zaś czło- 
wiek zahaczony żurawiem albo ugodzony śliską 
belką wpadał do morza bezradnie jak mały krab. 

W Japonii właściwej robotnicy zespolili się 
w wielką, zwartą masę i postanowili walczyć o swe 
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prawa. Ale robotnicy z kolonii byli całkowicie od- 5 
cięci od ośrodków podobnych akcji i udręki lgnęły © 


do nich jak mokry śnieg do lepionego przez dzie- 
ci bałwana. 

— Cóż z nami będzie? 

— Wiadomo — zginiemy marnie, i tyle... 

Słowa uwięzły im w gardle. Milezeli. Ni stąd, ni 
zowąd rybak-jąkała wyrzucił z siebie. 


— Z-z-zanim nas pomordują, t-t-to my będziemy 
m-mordowali!! 

Fale uderzały silnie w kadłub statku. Na górnym 
pokładzie słychać było bez ustanku ciche syczenie, 
jakby z gotującego się imbryka. To z jakiejś rury 
uchodziła para. 

Przed spaniem rybacy zdjęli koszule, sztywne od 
brudu jak suszone ryby, i rozpostarli je przed pie- 
cem. Ustawili się dokoła i każdy trzymał róg ko- 
szuli. Kiedy je trochę ogrzali, poczęli nimi wyma- 
chiwać. Wszy i pluskwy sypały się na brzeg pieca 
i trzaskały w ogniu, wydając obrzydliwą woń, jak 
spalone mięso. Kiedy koszule bardzo się rozgrzały, 
wszy nie mogły już tego wytrzymać; wyłaziły po- 
woli ze szwów i uciekały na łeb na szyję. Gdy się 
je brało w palce, można było wyczuć, jakie są Upa- 
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sione. Niektóre były niemal tak wielkie i grube 


jak świerszcze. . 
-—_ Chodź no, potrzymaj mi to za drugi koniec. 


Trzymali sobie wzajemnie swoje przepaski i wy- 


łapywali z nich wszy. Schwytane robactwo rozgnia- 
tali paznokciem, który stopniowo całkiem czerwie- 
niał od krwi. Wycierali ręce po dziecinnemu, o ubra 
nie, i zaczynali od nowa. 

Ale to wszystko nie nie pomagało; i tak nie mo 
gli zasnąć. Przez calutką noc napastowały ich ze 
wszystkich stron wszy, pchły i pluskwy. Mimo 
wszelkich usiłowań nie mogli się ich pozbyć. Skoro 
tylko wygramolili się na prycze, insekty od razu 
obłaziły im nogi. W końcu doznawali wrażenia, że 
mają całe ciało pokąsane. Każdemu wydawało się, 
że jest trupem, którego obsiadły muchy i robaki. 

Zrazu wolno im było kąpać się co drugi dzień, 
ale i tak byli stale brudni i cuchnęli. Po tygodniu 
dozorca uznał, iż wystarczy im kąpiel co trzeci 
dzień, a po miesiącu — raz na tydzień. W końcu 
sprawa zaszła tak daleko, iż mogli chodzić do łaźni 
dwa razy na miesiąc. Wszystko dlatego, żeby nie 
marnować wody. Ale kapitan i dozorca kąpali się 
codziennie. Ludzie byli unurzani w sosie z krabów, 
a ponieważ musieli tkwić w tym brudzie przez wie- 
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le dni z rzędu, nie dziwnego, że oblazły ich wszy 
i pluskwy, których przybywało nieustannie. A, 
Z opasek wokół bioder robactwo sypało się także | 
'Jbficie. Czerwony krąg wokół brzucha wskazywał, 
gdzie człowiek był przepasany. Tam ich właśnie 
najgorzej swędziło. Nocą leżąc w łóżkach słyszeli 
ze wszystkich stron odgłosy drapania. QCzuli nie- 
ustannie, jak coś małego lezie im po ciele, a potem 
kłuje. Niektórzy byli tak zmordowani, że odwracali 
się tylko i spali dalej. Ale po chwili znów się to po- 
wtarzało i tak trwało aż do rana. Skórę mieli rozją- 
trzoną jak przy świerzbie. 
— Zobaczycie, że nas te wszy w końcu zeżrą. 
— Może być. 
Nie mieli żadnego wyjścia, więc przynajmniej się 
roześmieli, 


ą BOO ZD ZŁ AŻ Bd KE E 


Dwóch czy trzech rybaków biegło przez pokład 
w wielkim podnieceniu. Kiedy dobiegli do skraju, 
zatoczyli się i musieli się chwycić relingu. Cieśla, 
który naprawiał coś w messie pokładowej, schylił 
się i patrzył za nimi. Ostry, gwałtowny wiatr napę- 
| i dził mu łzy do oczu, tak że zrazu nic nie widział, 


Odwrócił się i wysmarkał z wiatrem, głośno i da- 
leko. 


Słychać było hurkot żurawia. To dziwne, że znaj- 
dował się jeszcze w ruchu, bo wszyscy wypłynęli 
już na połów. Na żurawiu coś wisiało i to coś rzu- 
cało się gwałtownie — zwisająca stalowa lina krę- 
ciła się i zataczała koła. 


— Cóż to znowu? — mruknął cieśla do siebie 
i serce zabiło mu mocniej. — Ten łajdak znowu coś 
wymyślił! 
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Otarłszy łzy rękawem przekonał Się, że miał 


słuszność. Mógł teraz dojrzeć na tle srebrnopopie- 
latego morza podniesione ramię żurawia, na któ- 
rym wisiał związany chłopiec. Ramię żurawia pod 
niosło się jak tylko mogło najwyżej i tak się z4z 
trzymało na dłuższy czas — przynajmniej na dwa- 
dzieścia minut. Potem poczęło się powoli opuszczać, 
Chłopak prężył się, skręcał i wymachiwał nogami, 
jak mucha schwytana w sieć pajęczą. 

Wreszcie cieśla stracił go z oczu i widział tylko 
zza ściany jadalni samą linę, jak się wije i drga. 

Od łez ciekło mu wciąż z nosa, więc wytarł go 
jeszcze kilkakrotnie, po czym wydobył z bocznej 
kieszeni młotek i wziął się do roboty. 

Po chwili nadstawił uszu i rozejrzał się dokoła. 
Stalowa lina poruszała się, jakby ją ciągnięto z do- 
łu; potem dało się słyszeć głuche klaśnięcie. 

Natężona twarz uwieszonego na linie młodego 
robotnika zmieniła barwę. Z nieprzytomnych, moc- 
no zaciśniętych ust ciekła piana. Cieśla schodząc na 
dół spotkał kierownika robót, który niósł pod pa- 
chą kawał drąga. 

„Tym go pewnie walił* — pomyślał sobie widząc 
owo drewno. Morze, gnane wiatrem, rozlewało się 
z pluskiem po pokładzie. 
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Rybacy byli już tak wyczerpani, że rano nie 


"mieli siły wstawać. Dozorca wynalazł sobie przeto 


pustą bańkę od benzyny i chodził z nią po sypialni 
od jednego do drugiego, dudniąc im nad samą gło- 
wą. Hałas był tak straszny, że w końcu musieli 
otworzyć oczy i wstać. Ci, którzy mieli beri-beri, 
unosili się na posłaniach i mówili coś, ale dozorca 
udawał, że nie słyszy, i hałasował dalej. Kiedy zaś 
uznał, że już mają dosyć, zaczynał na nich wrzesz- 
czeć: 

— (o z wami jest właściwie, nie będziecie wsta- 
wać? Wiecie dobrze, że macie pracować dla dobra 
ojczyzny, tak samo, jakbyście byli na wojnie! Mu. 
sicie też coś z siebie dać, bydlaki jedne! 

Ściągał koce z chorych i wypędzał ich na po- 
kład. Gramolili się niezdarnie na górę chwytająe 
się jedną ręką poręczy schodów, a drugą podpiera- 


' jąc nogi. Przy każdym bolesnym kroku serce wa- 


liło im z całej siły, jak gdyby chciało wyskoczyć 
z piersi. 


Dozorca i kierownik robót dręczyli chorych ze 


szczególną przemyślnością. Odrywali ich na przy- 


kład od pracy przy napełnianiu puszek mięsem 
i wypędzali na pokład do łamania krabom kleszczy; 
po chwili zaś posyłali ich znowu do nalepiania ety- 
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kiet na puszki. Nieszczęśliwi stali w lodowatej 
temperaturze warsztatu, aż tracili zupełnie czucie 
we wszystkich członkach — jakby były z drzewa. 
'Trzeszczało im potem w stawach jak w zardzewia- 
łych zawiasach i ledwie mogli utrzymać się na no- 
gach. 

Raz jeden ze studentów podniósł rękę do czoła 
i począł je gładzić wierzchem dłoni, umazanej przy 
łamaniu krabom kleszczy. Wtem pośliznął się jakoś 
i upadł na ziemię, a stos pustych puszek z tyłu 
przywalił go z głośnym hałasem. Niektóre z nich 
potoczyły się aż do hali maszyn i do ładowni, bo 
statek był pochylony. Przyjaciele dźwignęli studen- 
ta i nieśli go w stronę luku, gdy spotkali dozorcę, 
który pogwizdując szedł do warsztatu. 

Popatrzył na nich i zapytał: 

— A kto tam się znowu wymiguje od pracy? 

— A kto? — powtórzył za nim jeden z mężczyzn, 
z taką miną, jakby chciał go uderzyć, 

— Kto? Niech no mi tylko spróbuje jeszcze 
raz! — powiedział dozorca i wyjąwszy rewolwer 
z kieszeni podrzucał go na ręku jak zabawkę. Po- 
tem wykrzywił szkaradnie usta i wybuchnął głoś- 
nym śmiechem. 

— Przynieście no wody! 
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: aka, duóólk 


Wziął wiadro z wodą i chlusnął na twarz studen- 
ta, który leżał na ziemi bez ruchu. 

— Zaraz mu będzie lepiej. Nie troszezcie się 
o niego, pilnujcie swojego nosa. Jazda do roboty! 


Nazajutrz rano, gdy robotnicy przyszli do pracy, 
student, który zemdlał poprzedniego dnia, uwiąza- 
ny był do słupa. 

Głowa zwisła mu na piersi, jakby miał przetrą- 
cony kark. Na kawałku tektury nad jego głową do- 
zorca napisał ołówkiem: 

„Nie wolno rozwionzywać powroza pszes dwa dni 
bo ten człowiek jest, niesumienny symulant.* 

Dotknęli jego czoła — było chłodne jak stal. Oto- 
czyli go kołem i usłyszeli, że coś szepce, ale nie mo- 


_gli nic zrozumieć. Po chwili dosłyszeli głos kierow- 


nika robót i poczęli się rozchodzić na swoje miejsca. 


Kiedy nałowili mnóstwo krabów, było jeszcze go- 
rzej. Przez całą noc pluli krwią, krew ciekła im 
z oczu; głuchli i mdleli z przepracowania. Nie- 
zmierne zmęczenie osłabiło ich bardziej, niż gdyby 
byli zupełnie pijani. W przerwach między robotą 
starali się trochę odsapnąć; mówili smutnie do sie- 
bie, że to już koniec; chwilami ciemniało im przed 
oczyma. 
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Wieczorem, kiedy chcieli już zacząć sprzątanie, 
wpadł dozorca i zaczął na nich grzmieć: 

— Dzisiaj pracuje się do dziewiątej! O niczym 
nie myślicie, tylko żeby już skończyć pracę! 

I znów powłóczyli nogami przy pracy, jak posta- 
cie z filmu wyświetlanego w zwolnionym tempie. 
Brakło im sił, żeby się opierać. 

Kiedyś dozorca zszedł do sypialni i począł im 
wykładać: 

— Musicie to zrozumieć. Nie możemy tutaj wra- 
cać kilka razy ani nie możemy łowić krabów, kiedy 
nam się podoba. Nie z tego nie będzie, żebyście pra- 


'cowali tylko dziesięć czy trzynaście godzin dzien- 


nie, a potem wszystko rzucali. Ładnie byśmy wtedy 
wyglądali. Nasza praca jest zupełnie inna, rozu- 
miecie? Jak nie będzie krabów, możecie sobie leżeć, 
ale teraz musicie wykorzystać każdą chwilę.. 

— O czym on gada, ten cholerny wariat? — my« 


'Śleli niektórzy i w ogóle go nie słuchali. Ale więk- 


szości wydawało się, kiedy tak słuchali dozorcy, że 
Japonia jest naprawdę wielkim krajem. Udręki, 


które musieli znosić eo dzień, stawały się w ich 


oczach bohaterstwem i to ich trochę pocieszało. 
Raz, gdy pracowali na pokładzie, dostrzegli w dali 
krążownik idący kursem południowym. Na rufie 


89 


powiewała japońska bandera. Widok ten napełnił 
im oczy łzami; zdjąwszy czapki poczęli machać 
w stronę okrętu. 

„To nasza jedyna obrona* — myśleli. 

— Szczególna rzecz, kiedy tak na niego patrzę, 
chciałoby mi się beczeć jak dziecku. 

Patrzyli na krążownik, który stawał się coraz 
mniejszy, aż znikł, spowity dymem. 

Wracając do kabiny zaczęli nagle wszyscy kląć 
i wymyślać. W ciemności ich rozgniewane głosy 
brzmiały jak porykiwanie byków. Nie wiedzieli 
wprawdzie, na kim by wyładować złość, ale myśli, 
słowa i czyny tych dwustu mężczyzn, żyjących 
wspólnie dzień po dniu w smrodliwej dziurze, po- 
czynały coraz wyraźniej biec w jednym kierunku, 


Był ranek. Rybak, który przedtem pracował 
w kopalni, wlókł się zwolna po pomoście powtarza- 
jąc sobie przy tym: „Już dłużej nie dam rady." Po- 
przedniego dnia pracował do dziesiątej wieczorem 
i całe ciało miał obolałe. Idąc na górę na wpół drze- 
mał. Ktoś krzyknął nań z tyłu, więc począł mecha- 
nicznie poruszać nogami, ale pośliznął się i upadł 
na brzuch. 
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Przed rozpoczęciem pracy zeszli się wszyscy 
w kącie warsztatu. Twarze miały barwę gliny. 


— Zaczynam sabotować pracę. Już nie mogę! — 
oświadczył były górnik. 

Przez chwilę patrzyli nań w milczeniu. Potem 
ktoś rzekł: 


— Będzie z tego wypalanie do żywego mięsa. 


— Ja nie uciekam od roboty. Mówię wam, że już 
nie mogę pracować. Wykańczam się. — Górnik pod- 
winął rękaw i począł obmacywać swoje ramię. — 
Zresztą nie na długo: cheę sobie tylko dzisiaj od- 
począć. Mówię wam, że nie chcę uciekać od roboty 
w ogóle. 

— Jeżeli tak, to idziemy wszyscy z tobą. 


Tego dnia dozorca biegał wokół nich w warszta- 
cie jak nastroszony kogut. 

— (o się tu dzisiaj dzieje? Co z wami jest?! — 
krzyczał, ale nie mógł zrobić nie innego jak tylko 
piorunować ich wzrokiem, bo tym razem już nie 
jeden, ale niemal wszyscy pracowali leniwie i po- 
woli. Pierwszy raz rybacy i chłopcy okrętowi wi- 
dzieli go tak bezsilnie rozwścieczonego. Po pokła- 
dzie pełzały setki krabów, wyrzuconych z sieci; 
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właziły one wciąż na siebie robiąc nieustanny ha- 
łas. Nagromadziło się pracy jak w zatkanym od- 
pływie. Nie było sensu uciekać się do kija. 

Po zakończeniu roboty otarli się nieco brudnymi 
ręcznikami i wrócili do swojej sypialni. Patrząc na 
siebie musieli mimo woli uśmiechać się. Nie wie- 
dzieli dobrze, dlaczego się śmieją, ale to wszystko 
było zbyt komiczne, żeby można było powstrzymać 
się od śmiechu. Także i załoga statku zaraziła się 
od nich. Marynarze zrozumieli wreszcie, że podju- 
dzano ich przeciw rybakom i w ten sposób zmusza- 
no do pracy nad siły. Wielmożni panowie mieli ich 
za durniów! 

Od tego czasu zaczął się ogólny sabotaż. Mówili: 
„Wczoraj napracowaliśmy się aż nadto, dzisiaj mo- 
żemy sabotować.' Ale nie mogli sobie pozwalać za 
wiele; byli zbyt wyczerpani i to byłoby zbyt ryzy- 
kowne. Stanęło więc na tym, że się mówiło po pro- 
stu: „Dzisiaj już zupełnie wytrzymać nie można.:* 


— Parowiec pocztowy! Parowiec pocztowy pły- 
nie do nas! > 


Na to wołanie z górnego pokładu wszyscy po- 
 zeskakiwali z prycz, tak jak byli rozebrani do snu, 
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w podartych łachmanach. Statek pocztowy wzru- 
szył ich więcej, niżby to mogła uczynić obecność 
kobiety. Ten parowiec przynosił ze sobą nie tylko 
woń słonego morza, ale także i powiew z Hakodate. 
Pachniał ziemią, nieruchomą ziemią, której ich sto- 
py nie dotknęły już przez tyle miesięcy, przez tyle 
setek dni. Wiózł dla nich listy, bieliznę, czasopisma 
i wiele innych rzeczy. 

Brali paczki do rąk, węźlastych i umazanych kra- 


- bim tłuszczem, i uciekali z nimi przejęci do kabiny, 


jakby ich kto gonił. Potem siadali na posłaniach, 
podwijali nogi pod siebie i zaczynali rozpakowy- 
wać. 

Była tam masa rozmaitych rzeczy: listy pisane 
niewprawną ręką dzieci a dyktowane przez matki, 
ręczniki, pasta do zębów, szezoteczki, papier toale- 
towy, kimona, a na samym dnie, ukryte skrzętnie, 
listy od żon. Mężczyźni starali się uchwycić choć 
na chwilę powiew domu, który się nad tym wszyst- 
kim unosił. 

. Rybacy i członkowie załogi, którzy nie dostali 
nie, łazili ponuro z rękami wbitymi w kieszenie. 
Inni dokuczali im mówiąc: — Wcale bym się nie 
dziwił, gdyby twoja wzięła sobie jakiego chłopa do 
towarzystwa, kiedy ciebie tak długo nie ma! 
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Jeden z mężczyzn odszedł w kąt; nie zważając 
na hałasy i wrzaski pozostałych stał tam cicho 
i liczył coś na palcach. Dostał wiadomość, że umar- 
ło mu dziecko. Stało się to przed dwoma miesiąca- 
mi, ale dowiedział się dopiero teraz. Żona pisała 
w liście, że nie miała pieniędzy na telegram. 


Za to inny otrzymał radosną wiadomość. W li- 
ście była fotografia dziecka, tłustego i okrągłego 
jak bożek szczęścia. 

— Patrzajcie, to moje! — śmiał się szczęśliwy 
ojciec biegając zabawnie od jednego do drugiego. 
Szczerzył zęby i pytał wszystkich po kolei: — No, 
i co powiesz? Popatrz! Właśnie się urodziło! 


Znajdowali w paczkach tylko powszednie dro- 
biazgi, ale były im one milsze nade wszystko, bo 
przygotowane starannymi, troskliwymi rękami ich 
żon. Gdy tak patrzyli na te rzeczy, serca zaczęły 
im dziwnie mocno bić i zatęsknili za domem. 

Statek pocztowy przywiózł także ekipę filmową, 
przysłaną przez Spółkę. Ustalono, że kiedy konser- 
wy zostaną załadowane na statek pocztowy, na 
„Hakko Maru* będzie wyświetlony film. 

'Trzej młodzi ludzie, podobni do siebie z wyglądu, 
w cyklistówkach na bakier, w szerokich spodniach 
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i z elegancko zawiązanymi muszkami, weszli na 
statek dźwigając wielki tobół. 

— Ależ tutaj czuć! — powiedzieli zdejmując 
kurtki, po czym zabrali się do rozwijania ekranu, 
wymierzania odległości i do wszelkich przygotowań 
związanych z wieczornym przedstawieniem. Cały 
czas pogwizdywali przy tym wesołe melodie. Ry- 
bacy patrząc na nich mieli wrażenie, że to nie są 
ludzie morza, że są zupełnie różni od nich — i to 
ich pociągało. Toteż pomagali przybyszom chętnie 
i wesoło. 

Najstarszy i najpoważniejszy z filmowcór, 
w okularach w złotej oprawie, stanął na chwilę 
z boku, ocierając sobie pot+;z karku. 

— Proszę uważać — powiedział mu ktoś — 
w tym miejscu nawet się pan nie obejrzy, jak pana 
wszy oblezą. A 

'Tamten krzyknął i uskoczył, jakby nastąpił na 
rozpalone żelazo. Rybacy wybuchnęli gromkim 


śmiechem. 
— Przecież tutaj jest okropnie! — wykrztusił 
chrapliwie filmowiec. — Czy praca tutaj nie wy- 


daje się wam straszna? Wątpię, czy wiecie, jakie 
ogromne zyski ciągnie Spółka z połowów na tych 
wodach. Coś oszałamiającego! Pięć milionów je- 
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nów w ciągu pół roku. Dziesięć milionów rocznie. 


Kiedy się to tak lekko mówi, może się wydawać, że 


to niewiele, ale naprawdę to jest zawrotna suma. 
Wyobraźcie sobie, że wasza Spółka płaci udziałow- 
com dwadzieścia dwa i pół procent. To już coś zna- 
czy, moi kochani! Generalny dyrektor ma podobno 
zostać posłem do parlamentu, wtedy wyglądałoby 
to jeszcze ładniej. Ale kiedy patrzę tu na was, my- 
ślę sobie, że nie mogliby mieć takich zysków, gdyby 
się tak okropnie nie obchodzili z wami. 

Nadszedł wieczór. 

Dla uczczenia dziesięciotysięcznej puszki kon- 
serw rozdano załodze „Hakko Maru wino ryżowe, 
suszone ryby, gotowane jarzyny, papierosy i sło- 
dycze. ć 

Kiedy już wszyscy zasiedli na widowni, czterech 


czy pięciu ludzi z pierwszego rzędu zaczęło klaskać, ' 


pozostali przyłączyli się do nich. W tej chwili po- 
jawił się przed ekranem dozorca, wyprostował się, 
założył ręce i rozpoczął przemówienie. 

Zaczął ni stąd, ni zowąd, wbrew swojemu zwy- 
czajowi, używać tak uprzejmych słów, jak „pano- 
wie'* — słów, które rzadko pojawiały mu się na 
ustach; do tego dołączały się jego zwykłe powie- 
dzenia, jak: „wy, członkowie narodu japońskiego 
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i „dobrobyt narodowy”. Większość w ogóle go nie 
słuchała. Siedzieli, z uczuciem błogości żując suszo- 
ną rybę. 

Wreszcie ktoś krzyknął z tyłu: 

— (Cicho tam być! Cicho tam! 

— Siadać i nie bajdurzyć! 

Inni zaczęli gwizdać i klaskać. Wszyscy śmieli się 
złośliwie. 

—_ Milczeć tam! Z kijem ci bardziej do twa- 
rzy! — krzyczeli na dozorcę. 

Tym razem dozorca nie mógł okazać złości, mi- 
mo że miał na to wielką ochotę. Poczerwieniał tyl- 
ko, powiedział coś, czego wśród hałasu nikt nie zro- 
zumiał, a potem usiadł. Zaczęto wyświetlać filmy. 


Na początek poszedł film oświatowy. Po płótnie 
migały zdjęcia z pałacu cesarskiego, z wyspy Ma- 
cuszimy, z Enoszimy, z Kioto. Taśmy były pozry- 
wane w wielu miejscach, zdjęcia mieszały się 
i wszystko się zamazywało. Po filmie oświatowym 
zaczęto wyświetlać różne filmy amerykańskie i ja- 
pońskie. Ludzie byli zachwyceni. Kiedy na ekranie 
pojawiła się dorodna biała dziewczyna, zaczęli gwi- 
zdać i chrząkać jak wieprze. Objaśniający rozgnie= 
wał się i przez chwilę nie nie mówił. 
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Taśmy były stare, podrapane i w wielu miej- 
scach pozlepiane, tak że niejednokrotnie ludzie 
i rzeczy przybierały jakieś bardzo komiczne kształ 
ty. Nikomu to jednak nie przeszkadzało. Film pro- 
dukcji amerykańskiej był jedną z opowieści o zdo- 
byciu i ucywilizowaniu Dzikiego Zachodu. Jego bo- 
haterami byli ludzie, którzy musieli walczyć z dzi» 
kimi plemionami, ulegali srogim żywiołom, dźwi- 
gali się znowu i dalej budowali linię kolejową kła- 
dąc podkład za podkładem. Przez noc, jak za do- 
tknięciem czarodziejskiej różażki, wyrastały mia- 
sta i dworce. Wzdłuż kolei budowano coraz to nowe 
osiedla ludzkie i tak postępowało to wciąż dalej na 
zachód. 

Do tej epopei o gigantycznej pracy, wysiłku 
i udręce wpleciono dzieje miłości robotnika, pra- 
cującego przy budowie, i córki dyrektora. To on, 
to ona pojawiali się na pierwszym planie. Przy 
ostatnim obrazie ten, który objaśniał filmy, pod- 
niósł głos: 

— Dzięki niewyczerpanej ofiarności tych mło- 
dych ludzi ukończono wreszcie budowę linii, dłu- 
giej na kilkaset mil, która połączyła góry i doliny. 
I tak ziemia leżąca do owej chwili odłogiem mogłą 
się stać odtąd źródłem bogactwa narodowego. 
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W końcu pojawiła się na ekranie córka dyrekto- 
ra w objęciach robotnika, ubranego już teraz ja- 
kimś cudem niczym wielki pan. 


Potem dawano krótki komiczny film amerykań- 
ski, strasznie niedorzeczny, z którego jednak 
wszyscy się śmieli. 

Film japoński opowiadał o młodym mężczyźnie, 
który zaczął karierę życiową od tego, że sprzedawał 
prażony bób, następnie gazety, aż krok za krokiem 
doszedł do czyszczenia butów. Potem wstąpił do 
fabryki, stał się wzorowym robotnikiem i wspinał 
się wciąż wyżej, aż w końcu został milionerem. 

Objaśniający dodał tu kilka słów, których nie by- 
ło w napisach: 

— Na tym przykładzie wszyscy na pewno zro- 
zumiecie, że praca dla przemysłu to droga do 
osiągnięcia życiowego powodzenia. 

Młodzież oklaskiwała go gorąco, ale spośród star< 
szych rybaków i marynarzy wystąpił ktoś z głoś- 
nym protestem: 

— To są wszystko bezczelne łgarstwa! Gdyby to 
była prawda, już bym dawno został co najmniej 
dyrektorem! 
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Wszyscy zaczęli się śmiać. 


Objaśniający dodał, że Spółka poleciła mu zwró- 
cić uwagę widzów przede wszystkim na ten film, 
gdyż daje on właśnie takim ludziom jak oni mo- 
ralną podporę w pracy. 


W ostatnim filmie pokazano rozmaite fabryki 
i biura Spółki; na wielu zdjęciach widać było ro- 
botników — wszyscy bez wyjątku gorliwie pra- 
cowali. 


Po przedstawieniu marynarze i rybacy zaczęli 
pić wino ryżowe, które dozorca rozdzielił między 
nich, żeby uczcili dziesięciotysięczną puszkę kon- 
serw. 


Wydawało się im, że już całą wieczność nie pili 
wina; a że byli wyczerpani, popili się wkrótce. Kłę- 
by dymu tytoniowego unosiły się w powietrzu prze- 
słaniając słabe światło żarówki. Powietrze było 
zatęchłe i tak gęste, że dałoby się krajać. Ludzie 


siedzieli na podwiniętych nogach, w rozchełsta- 


nych, podkasanych kimonach lub całkiem rozebra- 
ni; głowy pookręcali sobie ręcznikami. Krzyczeli 


albo śpiewali rozmaite piosenki; chwilami zaczy- 


nali się bić. 
Trwało to do późnej nocy. 
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Naraz, już po północy, jakiś rybak stoczył się po 
trapie pod pokład jak wielki worek. Jego odzież 
i prawa ręka były unurzane we krwi. 

— Noża! Noża! Dawajcie noża! — krzyczał ta 
rzając się po podłodze. — Dokąd poszedł ten diabeł 
Asakawa? Nie mogę go znaleźć!! Zabiję go! 

Był to jeden z rybaków, którzy na rozkaz do- 
zorcy mieli otrzymać chłostę. Chwycił w końcu po- 
grzebacz i nieprzytomny z wściekłości wypadł na 
zewnątrz. Nikt go nie zatrzymywał. ' 

Pewien rykak z Hakcdate, chory na beri-beri, 
który ciągle leżał opierając się o podniesione nieco 
wezgłowie, przyglądał się temu wszystkiemu z gó- 
ry. Jego przyjaciel z tych samych stron stał obok, 
oparty o słup, i wykałaczką wydłubywał z zębów 
suszoną rybę. 

— Chociaż jesteśmy tylko rybakami, nie będzie- 
my przecież wiecznie tacy głupi, żeby byle kto mógł 
nami poniewierać — odezwał się ktoś. 

— Zobaczymy! — zabrzmiała odpowiedź. 

Rano okazało się, że okna w kajucie dozorcy 
i wszystkie rzeczy u niego na stole zostały potłu- 
czone na kawałki. Ale dozorcy nie się nie stało, 
bo nie było go wtedy w kajueie, 


Poiawiacze krabów — 7 
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Deszcz padał przez całą noc i dopiero rankiem 
począł ustawać. Fale dżdżu, ciemne jak całe niebo, 
opadały miękkimi łukami na równie ciemne morze. 

Po południu pojawił się w pobliżu statek poli- 
cyjny. Rykakom przeszkodziło to w pracy, więc 
zgromadzili się przy burcie wraz z załogą i młodo- 
cianymi robotnikami. Byli ogromnie ciekawi, eo 
z tego wyniknie, i głośno o tym rozprawiali. Ze 
statku pclicyjnego spuszezono małą łódź, do której 
wsiadło kilku policjantów. Kapitan, przedstawiciel 
Spółki, dozorca i kierownik robót zebrali się, aby 
ich przywitać. Pozdrowili się wzajemnie, podnosząc 
prawą rękę, i weszli na statek, prowadzeni przez 
kapitana. 


Dozorca spostrzegł przy tym, że rybacy obser- 
wują ich i robią złośliwe uwagi. Pogroził pięścią 
i ryknął: 
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— (Co się tu gapicie? Jazda do roboty! 

Wszyscy weszli do warsztatu — na pokładzie 
został po nich tylko zapach. 

Młody rcliecjant z firecykowatym wąsikiem po- 
ciągnął nosem i skrzywił się: 

— Fu, ależ tu śmierdzi! 

Idący obok niego dozorca zaczął mu coś tłuma. 
czyć, na co tamten pokiwał głową. Można było do- 
słyszeć, jak dozorca spiera się z innymi panami ze 
statku, który z gości jest starszy rangą. O mało 
się nie pokłócili. Wszyscy zresztą nadskakiwali 
gościom na każdym kroku. Szczególnie śmieszny 
był przy tym Asakawa. Rybacy zaczęli z humorem 
przedrzeźniać go, jak przymila się do gości. Bez 
dozorcy i kierownika robót pracowało się im do- 
skcnale. Śpiewali albo pokrzykiwali na siebie znad 
maszyn. 

— Gdybyż to tak zawsze było jak dzisiaj! — 
wzdychali. 

Po zakończeniu pracy zeszli się wszyscy na gór- 
nym pokładzie. Z jadalni dolatywał gwar pijackich 
głosów; przez otwarte okna i drzwi buchał dym ty- 
toniowy. Spotkali zlanego potem stewarda, który 
niósł w obu rękach puste butelki od piwa. Wskazał 
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brodą na kieszeń spodni i powiedział do jednego 
z rybaków: 

— Wytrzyj mi twarz. 

Rybak wyjął swoją własną chustkę i otarł mu 
pot z twarzy, a potem spojrzał ku messie i zapytał: 

— (o tam robisz? 

— Obrzydliwość, powiadam wam. Piją i piją, 
a żebyście słyszeli, o czym rozmawiają! Wciąż tyl- 
ko o babach. Jaka była jedna, co robili z drugą 
i tak dalej. Do tej pory musiałem ze sto razy bie- 
gać tam i z powrotem. Już się nawet zdarzyło, że 
jeden urzędnik z Ministerstwa Rolnictwa zleciał 
ze schodów, bo był zupełnie pijany. 

— Czego oni tu chcą? 

Ale na to chłopak zrobił minę, że niby o niczym 
nie wie, i śpiesznie pobiegł w stronę kambuza. 

Rybacy zabrali się do jedzenia swojego ryżu, 
który był tak suchy, że ledwie dawał się nabrać 
pałeczkami. Poza tym dostali przesoloną zupę i pla- 
sterek mięsa, cienki jak papier. 

— W salonie jedzą same europejskie potrawy. 
Jak żyję, jeszcze tego nie jadłem — powiedział je- 
den z nich. 

— A niech to wszyscy diabli! — zaklął inny. 
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Na ścianie nad stołem wisiał arkusz papieru, na 
którym napisane było niezdarnie alfabetem japoń- 
skim: 

1. Człowiek, który się skarży na jedzenie, nigdy 

nie zrobi kariery. 

2. Szanuj każde ziarnko ryżu. Jest to owoc krwi 

i potu. 

3. Znoś mężnie niewygody i trudy. 

Na wolnych miejscach widniały tam rozmaite 
srrośne napisy i rysunki, jak na ścianach publicz- 
nego ustępu. ? 

Po kolacji zgromadzili się wokół pieca. Zrazu 
rozmawiali o policjantach, a potem zaczęli sobie 
opowiadać, jak to było w wojsku. W większości 
hyli to chłopi z prowincji północnych — z Akity, 
Aomori i Iwate. Nie mieli pojęcia o służbie woj- 
skhcwej, ale skoro raz dostali się do wojska — a by- 
ło takich wielu — całkiem ich to pochłonęło. Wspo- 
minali dobrze te surowe czasy; w wojsku było im 
stanowczo lepiej niż tutaj. 

Hałasy na górnym pokładzie i w jadalni trwały 
nadal, nawet kiedy wszysey pozasypiali, budziły 
ich jeszcze kilkakrotnie. Ciągnęło się to do rana: 
gdy ktoś odezwał się już, że niedługo trzeba będzie 
wstawać, słyszeli jeszcze nad głowami skrzypienie 
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butów na pokładzie. Może to zresztą był steward, 
bo policjanci bodaj już odpłynęli. Widać było tylko 
opuszczoną drabinkę sznurową, całą ubrudzoną 
zwymiotowanym przez wesołe towarzystwo ryżem 
i mięsem homarów. W powietrzu snuł się przykry, 
przenikliwy zapach. 

Statek policyjny unosił się na morzu jak szary 
ptak wodny, kołysząc się ledwie dostrzegalnie. Wy- 
gladało to, jakby kadłub statku mocno spał. Z ko- 
mira wznosiła się wzwyż ku bezwietrznemu niebu 
niteczka dymu, cieńsza niż z papierosa. Dozorca 
i kierownik robót nie pokazali się aż do południa. 
Rybacy wymyślali na nich przy pracy: 

— Bydło, po prostu zwyczajne bydło! 

W kącie kuchni leżały resztki jedzenia, stosy 
pustych puszek od homarów i butelek od piwa. 
Nawet steward, który nosił im jedzenie, był zdu- 
miony, że ci ludzie zdołali tyle zjeść i wypić. 

A steward wiedział już wiele. Usługując posły= 
szał niejedno i zdawał sobie sprawę, jakie „jed- 
wabne życie* pędzi dozorca, kapitan i przedstawi- 
ciel fabryki. Rybacy i marynarze nie wyobrażali 
sobie nawet, że można podobnie żyć, tak bardzo 
kontrastowało to z ich nędzną egzystencją. A dozor- 
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ca, kiedy mówił o nich po pijanemu, nie wyrażał się 
o nich nigdy inaczej jak tylko „te świnie'. 

Steward zastanawiał się czasem nad życiem. Do- 
chodził do wniosku, że ludzie sprawujący władzę 
maja wysokie wyobrażenie o sobie; myślą zaś tyl- 
ko o tym, jakby zarobić jeszcze więcej niż dotych- 
czas, choćby przy pomocy najgorszych krętactw. 
Zawsze im się udawało oszukać rybaków i mary- 
narzy. Stewarda strasznie to nękało; czasem już 
wręcz nie mógł patrzeć na takie stosunki. 

Kiedy indziej znów myślał, że to lepiej, iż rybacy 
o tym wszystkim nie wiedzą. Któż odgadnie, co by 
się stało, gdyby wszystko wiedzieli; któż wie, co 
by z tego mogło wyniknać — wreszcie przecież 
musi coś wyniknąć. 

Była druga po południu. Kapitan i dozorca, 
w wymiętych od spania ubraniach, odpłynęli mo- 
torówką na statek policyjny. Rybacy i młodzi ro- 
botnicy, którzy na pokładzie wyjmowali kraby 
z sieci, patrzyli na ich odjazd jak na widowisko, 
nie przerywając przy tym pracy. 

— Wiadomo, po co ich tam niesie — mówili 
między sobą. — Patrzcie, zabierają te konserwy, 
które myśmy robili. A nas — mają gdzieś! 
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—_ Ano właśnie — mruknął rybak w średnim 


wieku, który miał tylko trzy palce u prawej rę- 
ki. — Ale przynajmniej doszło już do tego, że bę- 
dziemy ich mieli na oku. To też coś warte. 

Wieczorem ze statku policyjnego zaczął nagle 
buchać gęsty dym. Ludzie biegali śŚpiesznie po 
pokładzie. Po pół godzinie statek ruszył z miejsca. 
Słychać było, jak miotana wiatrem bandera uderza 

.6 maszt. Dosłyszeli też, że kapitan „Hakko Maru* 
krzyczy „banzaj!* 

Po kolacji steward przyszedł do pomieszczenia 
rybaków. Znów wszyscy zgromadzili się dokoła 
pieca i gawędzili. Jak zwykle jeden z nich zaczął 
przy ponurym świetle lampy wyłapywać wszy ze 
swojej koszuli. Ilekroć lampa zamigotała, naprze- 
ciwko, na biało otynkowanej, zrudziałej ścianie po- 
jawiał się olbrzymi cień. 

— Słyszałem rozmowę kapitana z dozorcą — 
mówił steward. — Statek popłynie teraz na pota- 
jemny pcłów na rosyjskich wodach przybrzeżnych. 
Dlatego będzie mu przez cały czas towarzyszyła 
straż. Chcą porządnie zarobić. — Zatoczył palcem 
koło w powietrzu. — Mówili, że na Kamczatce i na 
półrocnym Sachalinie pieniądze leżą przy drodze — 
tylko zbierać. Nasza Spółka będzie podobno praco- 
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wala razem z koncernem Micubiszi, Kiedy dyrek-- 
tor Spółki zostanie posłem do parlamentu, postarą 
się już dobrze to wykorzystać. 

Statki policyjne towarzyszyły poławiaczom kra- 
bów nie tylko po to, aby ich strzec, ale także, i prze- 


de wszystkim, w celu dokładnego zbadania morza 
u wybrzeży północnego Sachalinu i Aleutów. To 
jednak było tajemnicą. 

Kiedy rybacy dowiedzieli się o tym, bardzo się 
zadziwili; ale zrozumieli, że są to pomysły garstki 
finansowych magnatów, którzy próbują wszyst- 
kiego, byle tylko powiększyć swoje zyski. 

W przedsięwzięciu tym ryzykowano jednak 
wiele. 
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Wśród skrzypu lin spuszczano na wodę łódź ra- 
tunkową. Wisiała na zbyt krótkich linach; czterej 
rybacy odpychali ją od pokładu, aby opuściła się 
na powierzchnię morza. Było to bardzo niebez- 
pieczne. Po jednej stronie lina nie poruszała się 
i łódź zwisała krzywo, jak smażony śledź. Wszyscy 
krzyczeli: „Uwaga!* Skrupiło się na rybaku, który 
stał na dole. Dostał przez głowę; opadła mu bez- 
władnie na piersi i zwalił się jak podcięte drzewo. 
Był to już drugi tego rodzaju wypadek w ciągu 
dnia. 

Rybacy odnieśli rannego do lekarza okrętowego. 
W niektórych rozgorzała gwałtownie nienawiść do 
dozorcy; postanowili prosić lekarza, żeby dał im 
na piśmie rozpoznanie rany. Wiedzieli, że bez tego 
dozorca, wąż w ludzkiej skórze, odrzuci na pewno 
ich protest. 
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Kiedy lekarz zobaczył rannego, powiedział: 

— Na tym statku o wiele częściej zdarzają się 
rany od pobicia niż nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy czy choroby. Zaznaczę to w dzienniku i kie- 
dyś wykorzystam jako materiał dowodowy, 

Lekarz współczuł zawsze rybakom i maryna- 
rzom, odnosił się do nich przyjaźnie i w miarę 
możności dbał o rannych i chorych. Ale kiedy teraz 
jeden z rybaków poprosił go o rozpoznanie na piś- 
mie, lekarz przestraszył się: 

— Rozpoznanie?... to nie jest takie proste... 

— Przecież napisze pan tylko to, co pan na- 
prawdę stwierdził! — podsunął niecierpliwie ry- 
bak. 

— Na tym statku nie wolno wydawać pisem- 
nych  rozpoznań bez urzędowego zezwolenia 
W przyszłości pewnie się to zmieni... 

Rybak-jąkała słysząc to wpadł w złość i zaczął 
mlaskać językiem: 

— Tss... TSS... 

Lekarz mówił dalej: 

— Niedawno wydałem bez zastanowienia pi- 
semne rozpoznanie rybakowi, którego Asakawa 
zbił w nieludzki sposób. Ale miałem z tego powodu 
wielkie nieprzyjemności... Gdyby Asakawa dowie- 
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dział się, że znów wydałem podobne rozpoznanie, 
uważałby to za podejrzane... 

Wychodząc z kakiny lekarza rybacy myśleli so- 
bie, że nie kędą mogli na niego liczyć w rozstrzyga- 
jącej chwili, gdy kędą się ważyły ich losy. 

A przecież to tylko przypadek, że byli jeszcze 
zdrowi i cali... Za to co dzień słuchali teraz jęków 
rannego: leżał w ciemnym jak piwnica kącie sy- 
pialni, gdzie co chwila ktoś się o niego potykał. 

Kiedy ranny zaczął już przychodzić do zdrowia 
i nie dokuczał innym swymi jękami, umarł nagle 
jeden z tych, którzy długo chorowali na beri-beri. 
Miał dwadzieścia siedem lat, pochodził z Nippori 
w prowincji Tokio; na statek przysłał go wraz 
z dziesięciu towarzyszami urząd pracy. 

Dozorca pozwolił czuwać przy zmarłym tylko 
chorvm. którzy nie mogli pracować. Gdyby zdrowi 
czuwali nocą, odbiłoby się to jego zdaniem na wy- 
dajności pracy. 

Kiedy rozebrano zmarłego, żeby go umyć po raz 
ostatni, znad ciała zaczęła unosić się ostra woń. 
Odzież jego roiła się od wstrętnych, płaskich, bia- 
łych owadów. Brud, jak łuska rybia, pokrywał całe 
zwłoki, czyniąc je podobnymi do zwalonego pnia 
sosny o chropowatej liorze. Zmarły był tak chudy, 
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że można mu było wzrokiem policzyć wszystkie 
żebra. W ostatnich dniach choroby nie mógł już 
chodzić do ustępu, tylko załatwiał się na posłanie. 

Na krótko przed śmiercią powiedział: „Nie chcę 
umierać na Kamczatce*, ale w chwili zgonu nikogo 
nawet przy nim nie było. 

Rybacy rozumieli go doskonale i niektórzy pła- 
kali głośno. Nikomu z nich nie chciało się umierać 
na obcej ziemi. 

Poszli do kuchni po ciepłą wodę. Kucharz pokiwał 
głową: 

—- Biedak! Weźcie sobie, ile chcecie, i umyjcie go 
chociaż porządnie. Musi być na pewno strasznie 
brudny. 

Wracając z wodą, spotkali dozorcę, 

— Dokąd to niesiecie? 

— Do mycia zwłok. 

— Tylko nie marnujcie za dużo wody! — Chciał, 
zdaje się, jeszcze coś powiedzieć, ale poszedł dalej. 

Rybak, który niósł wodę, trząsł się cały, gdy 
wszedł do sypialni. 

— Pierwszy raz w życiu wpadłem w taką złość — 
mówił. — Najchętniej wylałbym mu tę gorącą wo- 
dę na łeb. 
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Dozorca umyślnie przychodził wciąż, aby  zoba- 
czyć, co robią; ale oni postanowili, że będą wszyscy 
szuwać przy zmarłym, choćby nazajutrz mieli usnąć 
przy pracy albo pracować w nocy. W ostateczności 
będą po prostu sabotowali. 

O ósmej wszelkie przygotowania były zakończone 
i czuwający siedzieli przy zapalonych świecach. Do- 
zorca jednak nie pokazał się; tylko kapitan i lekarz 
ykrętowy siedzieli z nimi przez godzinę. 

Jeden z rybaków, który umiał na pamięć urywki 
tekstów buddyjskich, recytował je w głębokiej ci- 
szy, jak w czasie nabożeństwa żałobnego, żeby choć 
w tak niedoskonały sposób wyrazić uczucia zebra- 
nych. Wzruszenie zaczęło ogarniać z początku tylko 
niektórych, ale pod koniec wszyscy bez wyjątku po- 
łykali łzy. 

Po odmówieniu modlitw, każdy po kolei podcho- 
dził do zmarłego i zapalał mu żałobną świeczkę na 
pożegnanie. Potem siedli grupami i gwarzyli z ci- 
cha o zgonie towarzysza i o tym, jak niepewne jest 
Lycie każdego z nich... 

Kiedy kapitan i lekarz odeszli, rybak-jąkała pod- 
niósł się i stanął między zmarłym a zapalonymi 


świeczkami: 
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— Nie znam pism buddyjskich, nie mogę więc 
ulżyć duszy naszego towarzysza Jamady recytowa- 
niem tekstów. Wiele myślałem o nim i doszedłem 
w końcu do tego: nasz towarzysz Jamada nie chciał 
umierać. Po prostu pozbawiono go życia. Mówiąc 
jasno i otwarcie: został zamordowany. 

Słowa te wywarły tak przygnębiające wrażenie na 
zebranych, że nikt się nie odezwał. 

— Któż go zabił? — ciągnął dalej jąkała. — 
Wszyscy to wiemy. Nie mogę pomóc towarzyszowi 
Jamadzie buddyjskim nabożeństwem. Ale możemy 
mu wszyscy pomóc tym, że go pomścimy. I to po- 
winniśmy sobie ślubować tutaj, przy jego zwłokach. 

Marynarze i rybacy ozwali się na to jak jeden: 

— Tak uczynimy! 

Woń świeczek żałobnych, jak aromat kadzidła, 
napełniała całą sypialnię, zatrutą odorem krabów. 

O dziewiątej wrócili śmiertelnie zmęczeni młodo- 
ciani robotnicy. Niektórzy usypiali stojąc, inni legli 
bezwładnie jak worki z kamieniami i nie byli w sta- 
nie czuwać przy zmarłym. Pozasypiali także i nie- 
którzy rybacy, mimo że postanowili czuwać aż do 
rana. 

W nocy podniosły się fale. Ilekroć statek przechy- 
lał się silniej, płomienie świeczek malały i przyga- 
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sały, ale po chwili rozpalały się na nowo. Także 
i biała chusta, okrywająca twarz zmarłego, poru- 
szała się, jakby lada chwila spaść miała na ziemię. 


Patrzącym wydawało się to nienaturalne i po- 
tworne. 

Fale tłukły wciąż w burty statku. 

O ósmej rano, gdy się skończyła pierwsza zmiana, 
czterej ludzie z załogi, wyznaczeni przez kapitana, 
zeszli na dół, aby wraz z kilku chorymi włożyć zwio- 
ki do płóciennego worka. 


Chociaż na statku pełno było nowych worków, do- 


 zorca orzekł, że szkoda nowego dla trupa. Uznał, że 


to luksus, skoro nieboszczyk i tak będzie za chwilę 
wrzucony do morza. 

Również i kadzidła na statku już nie było. 

— Biedak, nie tak chciał umierąć! — mówili do 
siebie ludzie, usiłując złożyć mu ręce na piersiach. 
Łzy kapały im przy tym na płótno worka. 

— Na nie się to nie zda, beczeć... 

— Czy nie moglibyśmy zabrać go ze sobą do Ha- 
kodate? Spójrzcie na jego twarz, on mówi, że tak — 
że nie chce być wrzucony do tego zimnego kamczac- 


kiego morza. Być wrzuconym do wody — to w ogó- 


le straszne! 
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—- Tutaj, na wody Kamczatki, nie przypłynie od 
września żaden statek. To już jest daleka północ. 

Inny odezwał się ze szlochem: 

—- Do tej pory umarło tylko kilku, ale jest nas 
tu jeszcze kilkuset na statku. 

—_ Jeśli któryś z nas umrze, też nie będzie miał 
przyzwoitego pogrzebu. 

Wszyscy domagali się, żeby dozorca dał im pół 
dnia wolnego na uroczystość żałobną, ale właśnie 
rozpoczął się wielki połów krabów, więc dozorca 
oświadczył im, że praca ma pierwszeństwo przed 
sprawami prywatnymi. 

Teraz właśnie zajrzał do kabiny przez otwór 
w pokładzie i zapytał: 

— Gotowi jesteście? 

Rybacy niechętnie odpowiedzieli, że tak. 

— No, to wrzućcie go do morza! 

— Ale kapitan musi przecież jeszcze wygłosić 
przemówienie! 

— Zgłupiałeś do reszty? Na takie bzdury w ogó- 
le nie ma czasu. 

Pokład zawalony był stosami krabów, które skro- 
bały deski i okropnie hałasowały. Rzucono tedy Ja- 
madę, jak worek z ziarnem, do motorówki przywią- 
ząnej za rufą. 
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— Gotowe? 

— Gotowe! 

Zapuszczono silnik i woda zaczęła się burzyć do- 
koła. 

— No, więc. 

— No, to już! 

— Szkoda cię, ale cierpliwości: będziesz po- 
mszczony — odezwał się ktoś cicho. 

— Zatem oddajemy go wam — powiedzieli ry- 
bacy do ludzi z motorówki. 

— Rozumiemy. 

Motorówka zniknęła po chwili na bezkresnym 
morzu. 

-— Do widzenia! 

— Już go nie ma. 

— Biedny Jamada. Widzę go, jak się wije w wor- 
ku i jak woła: nie chcę do tej wody, nie chcę... 

Niektórzy rybacy dopiero po powrocie z połowu 
dowiedzieli się o nieludzkim postępowaniu dozorcy. 
Byli bardziej zawstydzeni niż rozgniewani. Czuli 
się tak, jakby sami wrzucili zmarłego towarzysza f 
do morza. W głębokim milczeniu schodzili zwolna 
po drabinie i wzdychając głęboko ściągali robocze 
bluzy, przesiąknięte słoną wodą. 


B-0D Z MOZELA ów M 


Na pozór nie się nie zmieniło, tylko niepostrze- 
żenie wszyscy zmniejszyli tempo pracy. Kiedy do- 
zorca łajał ich albo bił, nie mówili nic i zachowy- 
wali spokój, za to co drugi dzień sabotowali pracę 
robiąc dużo mniej niż dnia poprzedniego. Zrazu bar- 
dzo się lękali, ale po całej sprawie ze zmarłym to- 
warzyszem strach minął bezpowrotnie. Wyniki pra- 
cy były coraz gorsze. Pewien starszy już rybak, cho- 
ciaż sam nie mógł normalnie pracować, bardzo był 
nierad z tego sabotażu; bał się i jednocześnie nie- 
zmiernie się dziwił, że nic się nie dzieje mimo cią- 
głego sabotowania. Jednak kiedy się przekonał, że 
sabotaż daje dobre wyniki, nie opierał się już i po- 

„stępował według wskazań młodszych. 

Starsi z łodzi pomocniczych znaleźli się teraz 
w trudnym położeniu. Odpowiadali oni za pracę na 
swoich łodziach i mieli stanowisko wyższe od zwy- 
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kłych rybaków: stali między rybakami a dozorcą. 
Przy wielkich połowach dopuszczani byli przez do- 
zoreę do udziału w zdobyczy. Zdecydowali się więc 
częściowo popierać sabotaż rybaków, poza tym jed- 
nak pozostali gwardią dozorcy. 

Powtarzali mu wciąż jak płyta gramofonowa: 

— Oczywista rzecz, że jesteśmy zmęczeni. Nie 
możemy pracować jak maszyny. Jesteśmy tylko 
ludźmi. Kraby też nie dają się łowić tak prędko, 
jakbyśmy chcieli. Nie się nie da zrobić. 

Aż raz zdarzyło się, że kiedy przed snem rozma- 
wiali o różnych rzeczach, jeden ze starszych wyra- 
ził się bardzo pogardliwie o którymś z rybaków. Nie 
było w tym nic złego, ale prostych rybaków bardzo 
to dotknęło. Jeden z nich, dobrze podpity, ryknął na 
starszego: 

— Cóż ty tu gadasz? Myślisz, że czymś jesteś? 
Nie zadzieraj tak nosa! Mogłoby się łatwo zdarzyć, 
że podczas połowu złapiemy cię, ciśniemy do morza 
i będzie po tobie. Nikt nawet za tobą nie westchnie, 
jesteśmy przecież na Kamczatce! 

Po tym głośnym wybuchu zapadło milczenie. Roz: 
mowa ucichła jak nożem uciął. 

Słowa rybaka nie minęły jednak bez echa. 
Wstrząsnęły one pozostałymi, którym dotąd nawet 
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na myśl nie przyszło coś podobnego. Zrazu nie zda- 
wali sobie nawet sprawy z siły, jaka w nich tkwi. 
Wahali się: „Czy możemy się na coś odważyć?* 
Kiedy zrozumieli, że mogą, owa utajona siła wybu- 
chła w nich i rozpaliła w ich sercach wolę oporu. 
Byli tak długo i tak brutalnie wyzyskiwani w swej 
ciężkiej pracy, że wystarczyła im świadomość tego, 
aby pozbyli się zupełnie lęku przed dozorcą. Zrobiło 
się im niemal wesoło. Poczucie własnej siły, jak 
światło zapalające się nagle w mroku, ukazało im 
eałą nędzę dotychczasowego życia. 


„Nie zadzieraj tak nosa!'* Zdanie to stało się ich 
hasłem. Powtarzali przy każdej sposobności, choć- 
by i bez żadnego związku: „Nie zadzieraj tak nosa, 
człowiecze!* Wśród prostych rybaków nie było zre- 
sztą ani jednego, który by zadzierał nosa. 


Wypadki podobne do tego ze starszym łodziowym 
powtarzały się i rybakom coraz bardziej rozjaśnia- 
ło się. w głowach. Tak się przy tym utarło, że 
w imieniu wszystkich występowali zwykle ci sami 
rzecznicy, nie umawiając się zresztą, który z nich 
będzie mówił. Kiedy zdarzyło się coś szczególnego 

„albo gdy chcieli wspólnie coś przedsięwziąć, roz- 
strzygali o tym zawsze ci sami czterej ludzie: dwaj 
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studenci, rybak-jąkała i ów rybak, który pierwszy 
powiedział: „Nie zadzieraj tak nosa!* 

Jednego wieczora studenci ułożyli się na brzuchu 
na swojej pryczy i gorliwie zaczęli coś kreślić, trzy- 
mając papier w świetle lampy i śliniąc co chwila 
ołówek. Był to ich „projekt”: 


PROJEKT 
(Jak przekazywać wiadomości) 


A 
2 studentów, rybak-jąkała, rybak „Nie zadzieraj 


tak nosa !* 
B 


1 młodociany robotnik, 2 ludzi z łodzi pomocni- 


czych. 
c 


1 marynarz, 1 palacz przydzielony według kajuty, 
2 ludzi na każdej łodzi pomocniczej. 


Wszyscy marynarze, rybacy i palacze 
(cała załoga statku) 

Studenci objaśnili to rybakom. Jeżeli na przykład 
stanie się coś u marynarzy, wyznaczony marynarz 
(grupa ©) zawiadamia młodocianego robotnika 
i dwóch ludzi z łodzi pomocniczych (grupa B). Ci 
przekazują wiadomość: po pierwsze, bezpośrednio 
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innym robotnikom i ludziom z łodzi pomocniczych, 
po drugie zaś wymienionym w grupie A studentom 
i rybakom. Przy pomocy takiej organizacji wszyscy 
mogą być zawiadomieni szybciej niż przez telefon. 
Projekt uchwalono jednogłośnie. W rzeczywistości 
jednak nie było to takie proste, jak się wydawało, 

„Kto nie chce dać się zabić, niech idzie z nami!* 
Takie hasło rzucili studenci. Opowiadali przy tym 
o legendarnym bohaterze Mori Motonarim, z które- 
go dziejów wynikało, że trzy łuki związane razem 
są mocniejsze niż każdy z osobna; dawali też za 
przykład jakiś plakat ministerstwa spraw wew- 
nętrznych, który przedstawiał prace ziemne. 

— Jeżeli kilku ludzi pcha jedną taczkę — mó- 
wili — czymże jest dia nich chociażby wysypać kie- 
rownika robót do morza! Tylko odwagi! Jeden na 
jednego nie damy im rady, to by było niebezpiecz- 
ne. Ale razem z kapitanem jest ich dziesięciu, 
a nas — czterystu. Jeżeli się zjednoczymy, to zwy- 
cięstwo będzie nasze. Dziesięciu na czterystu! Gdy- 
by się chcieli wziąć z nami za bary, tobyśmy im do- 
piero dali! — I powtórzyli jeszcze raz: — Kto nie 
chce dać się zabić, niech idzie z nami! 

Najgorszy głupiec i pijak zdawał sobie z tego 
sprawę, jak nędzny żywot wiedzie na statku. Wi- 
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dzieli przecież na własne oczy skatowanych towa- 
rzyszy. Kiedy więc przekonali się, że sabotaż, które- 
go zrazu chwycili się z konieczności, udaje się, za- 
częli chętnie słuchać rybaka-jąkały i obu studen- 
tów. 

Zdarzyło się, że wielka burza uszkodziła ster mo- 
torówki. Dozorca młodocianych robotników popty- 
nał z kilku rybakami na wybrzeże, aby go napra- 
wić. Po powrocie młody rybak przyniósł po kryjomu 
broszury i ulotki propagandowe. Można w nich by- 
ło przeczytać o niskich płacach marynarzy i ryba- 
ków, o długim dniu pracy, O olbrzymich zyskach 
koncernu, o organizowaniu strajku i odwetu. Wszy- 
scy czytali uważnie i z wielkim zajęciem, objaśnia- 
jac sobie wzajemnie treść tych słów. Niektórzy mó- 
wili: „Nie można robić takich rzeczy. Ale inni 
z broszurami w ręku przyszli do studentów i oświad- 
czyli, że wierzą w słuszność tego, co przeczytali. 

— To, co tu piszą, to prawda. Gdyby to, co tutaj 
jest napisane, nie było prawdą, ten łajdak Asakawa 
nie mósłby sobie na tyle pozwalać! — zaśmiał się 
jeden z nich. 

— A inni postępują z nami jeszcze gorzej, więc 
sobie całkiem zasłużyli, żeby z nimi potańcować! 
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Wszyscy zaczęli się interesować akcją rewolu- 
cyjną. 

W czasie szkwału lub gęstej mgły roziegało się ze 
statku nieprzerwane wycie syreny zwołującej  ło- 
dzie pomocnicze. W mgle gęstej jak mleko rozcho- 
dził się jękliwy dźwięk, podobny do żałosnego ryku 
krowy. Trwało to długo, czasem przez dwie godzi- 
ny. Mimo to jednak łodziom pomocniczym nie zaw- 
sze udawało się wrócić. Bywało i tak, że niektórzy 
korzystali z nadarzającej się sposobności do uciecz- 
ki i lądowali na Karaczatce, żeby się uwolnić od mo- 
zolnej pracy nad siły. Udawali, że zabłądzili, że lą- 
dowali przymusowo i potajemnie. Ponieważ zaś ło- 
wili w pobliżu wybrzeży radzieckich, łatwo im było 
ustalić właściwy kierunek i ladowanie szło im ła- 
twiej, niż przypuszczali. A dowiadywali się tam 
wielu ciekawych rzeczy. 

Koncern co prawda poczynał sobie nader ostroż- 
nie przy najmowaniu rykaków. Wybierał z wiosek 
tylko najlepszych chłopaków, których miejscowy 
wójt alko naczelnik policji wskazał jako godnych 
zaufania, a przy tym tylko tych, którzy nie byli zor- 
ganizowani i nie zamierzali wstąpić do związku za- 
wodowego. 
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Wszystko to było obmyślone przez koncern do- 
kładnie i sprytnie. Ale praca na statku zaczynała 
powoli jednoczyć i organizować ludzi. Przebiegli ka- 
pitaliści nie mieli nawet pojęcia o tej szczególnej 
ewolueji. Los, jakby na przekór im, sprawia, że 
właśnie praca jednoczy i zespala nie zorganizowa- 
nych rokotników, a nawet i niepoprawnych pijaków. 


ROZDZIA Ł DZE EW ISAĄFP Y 


Dozorea był niezadowolony. 

Wyniki połowów były tego roku o wiele gorsze 
niż w latach ubiegłych. Kiedy dowiadywał się o wy- 
niki na innych statkach, odpowiadano mu, że ma- 
ją połów jeszcze lepszy od zeszłorocznego. A tym- 
czasem na „Hakko Maru* było o dwa tysiące 
skrzyń za mało. 

Wobec tego dozorca uznał, iż nie byłoby sensu 
przyglądać się dalszemu biegowi rzeczy jak nie- 
ruchomy posąg Buddy. Kazał spuścić kotwice, a te- 
legrafiście polecił przy akompaniamencie soczy- 
stych przekleństw, żeby podsłuchiwał wiadomości 
z innych statków i bezwzględnie dowiedział się, 
gdzie tamci zarzucają sieci. 

Kiedy statek popłynął według wskazówek  tele- 
grafisty jakieś dwadzieścia mil na południe, znale- 
ziono sieć, w której okach wisiało niezliczone mnó- 
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stwo krabów. Sieć niewątpliwie«należała do innego 
statku. 

— To twoja zasługa! — powiedział dozorca do 
telegrafisty i wbrew swoim zwyczajom poklepał go 
z uznaniem po ramieniu. 

Zdarzało się teraz często, że chwytano motorów- 
ki na gorącym uczynku wyciągania cudzych sieci; 
musiały wtedy uciekać na złamanie karku. Za to 
odkąd „Hakko Maru* zaczął wykradać innym po- 
łów, produkcja znacznie wzrosła. 


„Jeżeli ktoś zostanie przy pracy w tyle, choć 
trochę, będzie mu wypalone na ciele wielkie 
piętno. 

Jeżeli schwycę grupę ludzi na  próżniactwie, 
urządzę im karne ćwiczenia. 

Za wszelkie przewinienia winowajca nie dosta- 
nie wypłaty. 

Sabotażyści zostaną po powrocie do Hakodate 

oddani w ręce policji. 
Kto się ośmieli w najmniejszym stopniu prze- 
ciwstawiać dozorey, marny będzie jego los. 


Dozorca Asakawa 
Starszy robotników pomocniczych* 
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ibna ani daśóńóci JEŃŃ 


Obwieszczenie tej treści zostało wywieszone 
przed wejściem do warsztatów przetwórczych. Do- 
zorca chodził teraz stale z nabitym pistoletem i od 
czasu do czasu strzelał z niego niespodziewanie nad 
głowami pracujących chcąc ich nastraszyć. Przy- 
glądał się wylęknionym rybakom i uśmiechał się 
drwiąco. Rybacy mieli niemiłe wrażenie, że napraw- 
dę mógłby kiedy strzelić do nich. 


Palaczy i chłopców okrętowych zapędzono także 


do roboty i goniono ich z miejsca na miejsce. Ka- 
pitan nie miał nie do gadania i służył tylko za pa- 
rawan dla tego wszystkiego, wypełniając zresztą 
doskonale swoją rolę. 

Tak na przykład kiedy zmuszano go, żeby wpłya 
ną: na terytorialne wody radzieckie i tam zakotwi- 
czył statek, opierał się mówiąc, że to jest sprzeczne 
z prawem. 

— Rób, co chcesz, damy sobie radę bez ciebie! — 
oświadczył mu dozerca ze swoją zgrają — i sami 
kierowali statek, dokąd chcieli. 

Kiedyś to się nie udało i statek zatrzymano. 
Przy przesłuchaniu dozorca zeznawał mętnie i całą 
odpowiedzialność zwalił na kapitana. Ba, oświad- 
czył najspokojniej w świecie, że za wszystko, eo do- 
tyczy statku, odpowiada kapitan. 
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Toteż rola kapitana jako parawanu była bardzo 
deniosła. Nie było mu jednak wolno robić nic wię- 
cej. 

Po paru podobnych wypadkach kapitan oświad- 
czał, że chce wrócić do Hakodate, ale mimo że pra- 
gnął tego usilnie, wpływ kapitalistów przeważył. 
Nie było mu to wcałe w smak, że musiał sobie po- 
wiedzieć: „Statek należy właściwie do Spółki, ro- 
zumiesz?* Chodził więc przygarbiony  krzywiąc 
smutnie usta lub uśmiechając się apatycznie. 

Raz po powrocie rybaków do sypialni jąkała po- 
łożył się na brzuchu i aż parskał ze złości, nie mo- 
gąc się opanować. Studenci byli również tak przy- 
gnębieni, że nie byli w stanie ani słowa powiedzieć. 
Rybacy patrzyli na nich ze zrozumieniem. Chodziło 
o to, że wymyślona przez nich organizacja nie wy- 
trzymała próby i nie funkcjonowała. 

Mimo to jednak studenci zaczęli po pewnym cza- 
sie znowu dodawać wszystkim odwagi. 

—— Jak do czegoś dojdzie, poderwiemy się! — 
mówili. — Ale musimy wymyślić coś lepszego. 

:»- Nie kajdurz! — powiedział jeden rybak. — 
Jak możemy się poderwać, kiedy ciągle nas biją. 
Nie zadzieraj tak nosa! 


— Ty tchórzliwa barania głowo! Większość jest 


przecież za nami, nie mamy się czego bać. Jeżeli te 
dranie posuną się za daleko, tym gorzej dla nich. 
To tylko nas wzmocni. Ciąży na nas strach, ale to, 
co mamy w sercach, jest groźniejsze od dynamitu. 
Niech tylko wybuchnie, to zobaczycie. Możecie mi 
zaufać! — spierał się z nim student. 

— Myślisz, że twoje bajdurzenie do czegoś nas 
doprowadzi? — odezwał się rybak „Nie zadzieraj 
tak nosa!*. I dodał z przygnębieniem: — Albo są tu 
między nami odważni ludzie? Wszyscy jesteśmy ty- 
le warci, co... 

— Ty jesteś pewnie jedynym, który się na coś 
odważy! Ale musimy sobie dobrze uświadomić, że 
gdyby się coś stało, wtedy wszyscy skręcilibyśmy 
kark! 

Student zachmurzył się. 

— Pewnie, że tak by było. 

Dozorea przychodził tej nocy trzy razy do ich ka- 
biny, otoczony swoją świtą. Kiedy przychwycił jakąś 
grupę rybaków na rozmowie, strasznie się na nich 
złościł Ale nie poprzestał na tym; zlecił po kryjomu 
swoim zausznikom, żeby nocowali w ogólnej kabi- 
niej wyszpiegowali, co się tam szykuje. 
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Kybakom zdawało się, że są spętani. Każdy no- 
wy krok był coraz trudniejszy, jak gdyby wlekli za 
sobą łańcuchy okowów. 

— Tak mi gię zdaje, że przyjdzie nałożyć 
łbem !|— rzekł raz jeden z nich. 

— Nie gadaj bzdur, gdybym był pewny tak jak 
ty, że zginę tutaj marnie, to dawno bym wiedział, 
co robić. ; 

— Bałwan jesteś! — powiedział na to rybak 
2 Szibaury. — Gdybyś był pewny, że marnie zgi- 
niesz! Ośle jeden, siedzisz tutaj tyle czasu, mógł- 
byś już wiedzieć, że te łajdaki są mądrzejsze od 
nas. Dozorca chodzi z pistoletem, jakby chciał lada 
chwila do nas strzelać, ale te draby nie zrobią ta- 
kiego głupstwa. To tylko taka metoda, rozumiesz? 
Oni nas mordują powoli, bo to jest dla nich o wiele 
wygodniejsze. Zostawiają nas przy życiu, żebyśmy 
harowali dla nich, i wyzyskują nas, żeby jak naj: 
więcej zarobić. Gniotą nas, jak kamienie młyńskie, 


1 dziś, i co dzień. Pożerają nas, jak gasienica liść. 


— Posłuchajcie tylko, chłop ma rację. 

— (Coś w tym jest — powiedział ktoś inny sy: 
piąc sobie resztki tytoniu na dłoń i kręcąc z nich 
papierosa. 

— Ale my tym bestiom pokażemy! 


Poław.acze krabów — 8 ? 129 


Statek musiał zawrócić, bo popłynął zbyt daleko 
na południe, gdzie wpadały w sieci już tylko małe 
samiczki krabów. Wszyscy musieli pracować po 
zwykłych godzinach, ale po raz pierwszy od długie- 
go czasu wcześnie byli gotowi z robotą. 

Kiedy wrócili do kabiny, rybak z Szibaury ode- 
zwał się: 

— No, i co? Trzymacie się jeszcze kupy? 

— Popatrz tyłko, jak mi się nogi trzęsą. Ledwie 
złazłem po trapie. 

— Cholera, to biedny jesteś. Ale co poradzić, 
kiedy masz ochotę harować dla kogo innego. 

— A kto tu nie haruje? Cóż my możemy zrobić? 

— Jak tak dalej pójdzie, to pożyjesz tylko parę 
dni. 

Rybak skrzywił się na to, przymrużył oczy 
i z kwaśnym wyrazem na opuchniętej twarzy, wgra- 
molił się w milczeniu na swoje posłanie. Usiadł na 
nim i walił się pięściami w kolana, ale nogi zwisały 
mu bezwładnie. 

Na dole rykak z Szibaury mówił dalej, a jąkała 
mu przytakiwał: h 

— Zrozum, że statki do połowu krabów istnieją 
tylko dlatego, że bogaci ludzie kupili je sobie za pie- 
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niądze. Gdyby na nich nie było marynarzy i pala- 
czy, żaden statek nie drgnąłby nawet. Na dnie mo- 
rza jest mnóstwo krabów, ale bez naszej pracy ani 
jeden krab nie wskoczy sam kapitalistom do kiesze- 
ni. Pomyśl tylko, ile zarobimy, żebyśmy się nie wia- 
h domo jak naharowali przez całe lato. A ci kapitaliś- 
j 

) 


ci zarobią na czysto na jednym statku od czterystu 
do pięciuset tysięcy. Pytam cię, skąd oni biorą te 
pieniądze? Z niczego — nie wyrośnie nie, rozumiesz 
chyba, co? To wszystko z naszego potu i z naszej 
harówki. Nie rób tylko takiej strapionej miny, jak- 
byś się zaraz jutro wybierał na tamten świat... Nie 
_ możemy być ciemni. Jak zdamy sobie dobrze spra- 
wę ze wszystkiego, nie pozwolimy się osłamywać. 
Tamci boją się nas, a ty za to nie potrzebujesz się 
strachać. Gdyby na statku nie było marynarzy i pa- 
laczy, powtarzam ci, to statek nawet by nie drgnął. 
A te wszystkie pieniądze, za które oni kupują stat- 
ki i cały sprzęt, też pochodzą z wyzyskiwania robot- 
ników. Wycisnęli je z naszej krwi. 
W tej chwili wszedł dozorca. Wszyscy przestra- 
szyli się i zaczęli coś tam nerwowo robić, żeby 
ukryć przed nim, eo się działo naprawdę. 
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Była druga nad ranem. Powietrze, świeże i przej- 
rzyste jak szkło, bez jednego pyłku, zaczynało roz- 
jaśniać się świtem. Grzbiety górskie Kamczatki, 
wyzłocone wschodzącym słońcem, wynurzały się na 
widnokręgu, ciągnąc się ku południowi. Morze po- 
kryło się drobnymi falami, w których chłodno prze- 
glądał się świt. Wciąż nowe fale podnosiły się i zni- 
kały wśród grających w nich odbłysków słońca. Nie 
wiadomo skąd, dolatywał krzyk niewidocznych 
pew. 

Było przyjemnie chłodno. Płachty osłaniające 
łacunek, gęsto pokryte tłustymi plamami, trzepota- 
ły co chwila w lekkich powiewach wiatru, który 
niemal niepostrzeżenie zaczął podnosić się nad moe 
rzem. | 

Jeden z rybaków wylazł spod pokładu po schod< 
kach, z rękami wsuniętymi w rękawy, podobny do 
stracha na wróble, i wysadził głowę przez luk. Kie- 
dy się rozejrzał, zawołał zaskoczony: 

— O rety! Króliki skaczą! Będzie szkwał! 

Rzeczywiście na morzu pojawiły się trójkątne 
fale, dobrze znane każdemu, kto nie pierwszy raz 
znałazł się na wodach Kamczatki. 

— Brzydko to wygląda. Z pracy nic dzisiaj nie 
będzie. 
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W jakąś godzinę później koło małych żurawi, któ- 
rymi spuszczano łodzie pomocnicze, stały grupy ry- 
baków, po siedmiu czy ośmiu ludzi. Wszystkie ło- 
dzie były do połowy spuszczone i kołysały się w po- 
wietrzu. Rybacy spoglądali na morze i żywo roz- 
„. prawiali. 

— Czekaj no! 

— Dajcie temu spokój! 

— Idźże ty do diabła! 

Zdawało się, że wszyscy czekają, kto zacznie. 

— No, to jazda, wracamy! — powiedział ktoś, 
a irni zaczęli się tłoczyć wokół niego. 

— Jasna rzecz! — odpowiedział któryś; pożostałi 
kiwali głowami na znak zgody. Jeden tylko przy- 
mrużył oczy i popatrzył na łańcuch łodzi, jakby się 
namyślał. 

— Niby tak, ale... — zaczął niepewnie. 

Ale większość już była zdecydowana i jeden 
z nich zwrócił się doń drwiąco: 

— Jeśli ci życie nie miłe, płyń sobie sam! 

Poczęli odchodzić grupami. Ktoś jeszcze spytał 
cicho: 


— Czy my aby możemy sobie na to pozwolić? 


Dwóch ludzi zostało w niepewności przy żurawiu. 
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Koło innego łańcucha stała także gromada męż- 
czyzn. Kiedy zobaczyli przechodzących rybaków 
z łodzi nr 2, zrozumieli, co to znaczy. Kilku z nich 
zaczęło wymachiwać rękami ku tamtym. 

— My też nie płyniemy! My także nie! 

Obie gromady połączyły się i ludziom przybyło 
odwagi. 

Niektórzy jednak nie wiedzieli dotąd, co mają 
robić. Stali bezradnie i patrzyli za odchodzącymi. 

Przed łodzią nr 5 wszyscy znowu się zatrzymali. 
Rybak-jąkała odwrócił się i wołał: 

—- Tylko śmiało, chłopcy! 

Gromada rosła jak lawina. Studenci i jąkała 
biegali od jednego do drugiego i napominali: 

—. Nikomu nie wolno od tego uciekać! Rozumie- 
cie? To jest najważniejsze!! Wtedy możemy być 
pewni swego! Ę 

Marynarze, którzy siedzieli dokoła komina 
wiążąc liny, podnieśli się i zaczęli wołać: 

— Halo, co się dzieje? 

Rybacy ruszyli ku nim machając rękami i krzy- 
cząc jeden przez drugiego. Marynarzom na górze 
wydawało się, że widzą las potężnych drzew, poru- 
szanych wiatrem. 
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— Dobra, my to też rzucamy! ' 

Odłożyłi linę z takim spokojem, jakby tylko cze- 
kali na tę chwilę. Rybacy zrozumieli i poczęli krzy 
czeć: 

— Idziemy wszyscy do kabiny! Te draby chcą 
nas wyprawić na tamten świat! Wiedzą, że będzie 
burza, a mimo to wysyłają łodzie na morze! 

— Kto by chciał iść na pewną śmierć! Ale nie 
damy się! , 

—- Już my im pokażemy! 

Zeszli się niemal wszysey w kabinie, niektórzy co 
prawda tylko dlatego, że zostali pociągnięci przez 
innych. 

Chorzy, którzy leżeli tam w półmroku na swych 
posłaniach, wystraszyli się widząe ich, ale dowie- 
dziawszy się, o co chodzi, zaczęli kiwać głowami ną 
znak zgody; mieli przy tym łzy w oczach. 

Jąkała wraz z jednym studentem złazili tymcza- 
sem po bretingu do kołtowni. Śpieszno im było, a że 
nie mieli wprawy w chodzeniu po wąskich szcze- 
blach, pośliznęli się kilkakrotnie, zwisając na rę- 
kach. 

Kotłownia była cała rozpalona od żaru z kotłów, 
duszna i ciemna. W jednej chwili oblał ich pot. Zła- 
żąc po schodkach nad kotłem słyszeli dobiegającą 
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z wewnątrz głośną rozmowę, odbijającą się echem 
od ścian; mieli dziwne uczucie, jakby spuszczali się 
w nieznaną przepaść o niezmiernej głębokości. 

— Ta robota tutaj, to też nie jest zabawka! 

— A jak ci ludzie muszą jeszcze rozbijać kraby 
na pokładzie, pomyśl! — jąkał się rybak. — Pala- 
cze na ppewno pójdą z nami! 

— Ja myślę! 

Złazili po drabimce sznurowej wzdłuż wielkiej 
rury. 


_ Przed paleniskiem leżała kupa rozpalonego żużla, 
który polewano wodą. Unosiła się nad nim gęsta 


para. Obok siedzieli półnadzy palacze, z rękami zło- 
żonymi na kolanach i z fajkami w zębach. W tych 
ciemnościach wyglądali jak goryle w mroku dzie- 
wiczej puszczy. Drzwiczki od paleniska były uchy- 
lone, ale wnętrze ciemne. 

—- Halo! — zawołał na nich jąkała. 

— Kto tam? — spojrzał w górę jeden z palaczy. 
Głosy odbijały się trzykrotnym echem. 

Oktaj przybysze zleźli nareszcie na sam dół. Kiedy 
palacze ich ujrzeli, jeden z nich zapytał: 

— Czyście nie zabłądzili ? 

— Strajkujemy! 

Tamci nie rozumieli. 
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— Co ty mówisz? 

— że strajkujemy. Tak już jest. 

— No więc! 

— Byłoby nieźle, żebyśmy teraz rozpalili i jakby 
nigdy nie ruszyli do Hakodate, co? 

„Tak byłoby najlepiej !* — pomyślał sobie jąkała. 

-- Chcemy wszyscy co do jednego zebrać się 
gracko w kupę, a potem wziąć się za koncern. 

— Morowo, tylko śmiało! i 

— No, no, tak szybko to nie idzie. Mówię ci prze- 
cież, że dopiero chcemy, rozumiesz? — wtrącił się 
do rozmowy student. 

—- Dobrze, dobrze, ale daruj, gdyby chodziło tyl- 
ko o cheenie, to my tutaj chcemy już od dawna! — 
Palacz poskrobał się po czuprynie, siwej od po. 
piołu. 

Inni zaczęli się śmiać. 

—- Ale poważnie, wy tutaj też moglibyście się 
postarać o to, żeby się zebrać do kupy. 

— Nie się nie bój, już my też dużo byśmy dali, 
żeby te draby z koncernu oberwały raz nareszcie 
po pysku! 

Tak więc z palaczami było załatwiome. 

— Psiakrew, co tu u was za upał! Uwędzić się 
można! — dodał jeszcze na odehodnym student. 
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— (Cóż ty myślisz, to jeszcze nic! Dopiero jak 
się porządnie pali pod kotłami!... 

— To co wtedy? 

-—— Na Oceanie Indyjskim zmieniamy się co pół 
godziny, a i tak jesteśmy do niczego. Jalk nie bę- 
dziesz uważał i zadrzesz z kim, dostaniesz raz ło- 
patą i ani się obejrzysz, jak jesteś pod kotłem. Na- 
wet i to się może zdarzyć, żebyś wiedział! 

— Pewnie, rozumiem... 

Młodocianych robotników pomocniczych przy- 
prowadzono do kabiny rybaków. W godzinę później 
przyłączyli się do nich marynarze i palacze; zgro- 
madziłi się wszyscy na pokładzie. Poszczególne 
punkty żądań ustalili wspólnie: jąkała, studenci, ry- 
bak z Szibaury i rybak „Nie zadzieraj tak nosa!*. 
Chcieli przedstawić je zarządowi w obecności ogó- 
łu strajkujących. 

Skoro tylko dozorca i jego zausznicy spostrzegli, 
że ludzie się gromadzą, już się nie pokazali. 

— To dziwne, wiecie? 

— Pewnie, że to bardzo dziwne! 

— Chociaż i mają te pistolety, to co mogą zrobić? 

Jąkała wdrapał się ma podwyższenie. Wszyscy 
zaczęli klaskać. 
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— Towarzysze, nareszcie przyszedł nasz dzień. . 
Czekaliśmy długo na tę chwilę. Byliśmy już niemal 
oółżywi, a przecież czekaliśmy jeszcze. Myśleliśmy 
zawsze: aby tylko wytrzymać! I wreszcie doczeka= 
liśrmy się. Towarzysze, przede wszystkim musimy 
się zespolić jak jeden mąż! Cokolwiek by się stało, 
nie wolno zdradzić przyjaciół! Jeżeli będziemy pew- 
ni samych siebie, to będzie dla mas drobnostką 
zgnieść tych drabów jak robaki. Po drugie — jest 
bezwarunkowo konieczne, żebyśmy szli ławą. Niko- 
mu nie wolno się uchylać. Nie może być ani jednego 
zarajcy, ani jednego zbiega! Musimy sobie uświa- 
domić, że jeden zdrajca może zgubić trzystu ludzi, 
Jeden zdrajca... 

Jąkała chciał to jeszcze raz powtórzyć, ale z tłu- 
mu ozwały się okrzyki: 

—- Rozumiemy! Nie bój się! Do rzeczy, do rze- 
czy! 

Jąkała zakończył swoje przemówienie słowami: 

— Tylko i wyłącznie od naszego zespolenia za- 
ieży, czy zdołamy skłonić przeciwników do ulegto- 
ści i osiągniemy swój cel! 

Potem wystąpili: przedstawiciel marynarzy 
i przedstawiciel palaczy. Palacz używał w swym 
przemówieniu słów, których najwidoczniej nie ro- 
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zumiał, i to go kilkakrotnie wprawiło w zakłopota- 
nie. Zacinał się, poczerwieniał, obciągał nerwowo 
bluzę albo wiercił palcami w dziurach swojego 
ubrania. Jednym słowem czuł się wybitnie nieswo- 
jo w roli mówcy. Zebrani widząc to rechotali z ucie- 
chy i tupali nogami. 

—- I to już wszystko, ale, chłopaki, my tym dra- 
bom pokażemy, co i jak! — zakończył z zapałem 
i zlazł na dół do swoich. 

Zaczęli umyślnie bić mu brawo, aż huczało na 
całym pokładzie. Ktoś wołał: „To ostatnie to ci się 
udało!* Wszyscy ryknęli śmiechem. Palaczowi nogi 
się trzęsły i spocony był bardziej niż przy łopacie 
w największy żar. Zszedłszy na pokład zaczął wy: 
pytywać kolegów: . 

— (Co ja właściwie gadałem? 

Student poklepał go ze śmiechem po ramieniu 

— To było bycze! Pierwsza klasa! 

-- Nie strugaj ze mnie wariata! Irny by to po- 
wiedział lepiej niż... 

— Czekaliśmy na dzisiejszy dzień — przemawiał 
z podwyższenia robotnik może szesnastoletni, — 
Wiecie dobrze, co nasi koledzy wycierpieli na tym 
fabrycznym statku i jak byli zawsze zaharowani 
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na śmierć. Kiedyśmy się tak nocą skulili pod tym 
cienkim kocykiem, częstośmy popłakiwali myśląc 
o domu. Zapytajcie tylko któregokolwiek z robot- 
ników pomocniczych, co tu są z nami. Nie było wie= 
czora, żeby któryś z nich nie płakał. Nie ma wśród 
nich ani jednego, który by nie miał na ciele świe- 
żych śladów pobicia. A gdyby to miało trwać jesz- 
cze kilka dni, niektórzy by już tego nie przetrzy- 
mali. Jesteśmy w tym wieku, w którym dzieci za- 
możniejszych rodzin chodzą jeszcze do szkoły i ży- 
ją zupełnie keztrosko. Ale nasze domy rodzinne są 
niestety tak daleko... — Tutaj głos mu się załamał. 
Mężczyźni stali jak skamieniali, z zapartym odde- 
chem. — Teraz świta nam nadzieja. Wy, dorośli, 
jesteście naszym oparciem. Przy waszej pomocy 
naszych dręczycieli spotka zasłużony odwet! 


Przemówienie nagrodzono hucznymi oklaskami. 
Jeden z rybaków, w średnim wieku, który klaskał 
z zapałem wraz z innymi, ocierał sobie później oczy 
grubymi palcami. 

Studenci wraz z jąkałą spisali irókkić nazwi- 
ska. Puściłi potem spis w obieg i każdy złożył swój 
podpis. 

Postanowiono, że żądania przedstawi kapitanowi 
delegacja, w skład której wejść mieli dwaj studen- 
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ci, rybak-jąkała, rybak „Nie zadzieraj tak nosa !*, 
rykak z Szibaury, trzech palaczy i trzech maryna- 
rzy. Jednocześnie miała być przeprowadzona de- 
monstracja. Wszystko szło mieprawdopodobnie 
szybko, szybciej, niżby to było na lądzie. Żyli prze- 
cież wspólnie na jednym statku, a przy tym pobud- 
ki skłaniające ich do działania były aż nadto wy- 
starczające. 

—- Szczególne, że ten diabeł w ogóle się tu nie 
pokazał! 

— A właśnie, ja też się spodziewałem, że będzie 
strzelał z tego swojego zatraconego pistoletu, jak 
opętany. 

Trzystu ludzi pod przewodem jąkały krzyknęło 
po trzykroć: „Niech żyje strajk!'* Student śmiał 
się: ; ; 
—_ Jeżeli dozorca to usłyszy, to pęknie ze złości! 

Ruszyli wszyscy hurmem do kajuty kapitana. 

Dozorca przyjął delegatów z pistoletem w ręku. 

Było widoczne, że kapitan, przełożony  robotni- 
ków pomocniczych i przedstawiciel fabryki, wraz 
z kilku innymi jeszcze, byli dotąd zajęci poważną 
naradą. Dozerca był zupełnie spokojny. Kiedy de- 
legaci weszli, skrzywił się i spytał tylko: 
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— No, więc co? 
Na zewnątrz hałasował tłum trzystu ludzi du- 
dniąc po pokładzie. Dozorca mruknął: „Bezczelne 


draby!* Wydawało się jednak, że to zupełnie nie 3 
wyprowadza go z równowagi. Kiedy wysłuchał pod- 
nieconych oświadczeń delegatów, rzucił okiem na 
uchwaloną petycję i powiedział obojętnie: 

— Żebyście tylko tego nie żałowali! 

— Durniu jeden! — Jakała przyskoczył do nie- 
go, jakby chciał go uderzyć. 

— Dobrze, to już wasza sprawa. — I zmienio- 
nym tonem dodał: — Do jutra dostaniecie dobrą 
wiadomość. 

Ale ledwie to wyrzekł, rybak z Szibaury wytrącił 
mu pistolet i trzasnął go w twarz. Dozorca, przera- 
żony, zasłonił twarz obu rękami; wtem jąkała pod- 
bił mu nogi stojącym obok okrągłym stołeczkiem. 
Ciało dozorcy uderzyło o stół i zwaliło się bezwład- 
mie na ziemię. Stół przewócił się do góry nogami. 


— Co za jakaś dobra nowina? Nie strugaj z nas 
wariatów! Tu chodzi o życie nas wszystkich! — 
Rybak z Szibaury trzymał go za ramiona i ostro 
nim potrząsał. Palacze, marynarze i studenci usi- 
łowali go odciągnąć. Okna kajuty wyleciały z brzę- 
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kiem i z zewnątrz dał się słyszeć rosnący wciąż 
krzyk. Ozwały się pojedyncze głosy: 

-_- Zabić ich! Zatłuc ich! Nie szczędzić nikogo! 

Kapitan, kierownik robót i przedstawiciel fabryki 
stali stłoczeni w jednym kącie kabiny, jak przy- 
marznięci. Byli wszyscy śmiertelnie bladzi. 

Przez wywalone drzwi tłoczyli się do środka ry- 
bacy, palacze i marynarze. 


Po południu szalała burza, ale pod wieczór przy- 
cichła. 
Ilekroć w ciągu dnia przypomnieli sobie, jak 


pysznie się im udało powalić dozorcę, zaraz wpa- 
dali w lepszy humor. Nawet nie dali mu czasu na 


użycie pistoletu, którym wiecznie groził! 


Delegaci zasiedli kołem i naradzali się, co dalej. 


„Jak nie przyjdzie „dobra wiadomość”, to im do- 


piero pokażemy !'* — myśleli sobie. 

O zmierzchu rybak, który pełnił straż na pokła- 
dzie, dostrzegł nadpływający statek policyjny. Po- 
pędził, jak mógł najszybciej, do kabiny. 

— O, bogowie! — Jeden ze studentów aż pod- 


skoczył i zsiniał na twarzy. 


— Spokojnie, spokojnie! — śmiał się jąkała. — 
Jeżeli wytłumaczymy policji, jak sprawy stoją, wy- 
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jaśnimy nasze stanowisko i nasze żądania i popro- 
simy o pomoc, to się ten strajk skończy pomyślnie 
dla nas. Tak ja to pojmuję. 

Inni byli tego samego zdania. 

— Nie, nie, nie! — Student machał przecząco 
obu rękami. — Wydawało się, że ogarnęło go zu- 
pełne przerażenie. — To... to nie są przyjaciele lu- 
du... nie... nie... — jąkał drżącymi wargami. 

Wystraszone głosy: „,Policja!... Policja ...* — za 
głuszyły jego słowa. 

Wszyscy wybiegli na pokład. 

Koło trapu stali kapitan i dozorca, ten ostatni 
z obandażowaną twarzą i ręką; naprzeciw nich zaś 
rybak z Szibaury, jąkała i „Nie zadzieraj tak no- 
sa!* ze studentami, palaczami i marynarzami. 
Ściemniło się już i trudno było rozpoznać twarze. 
Od statku policyjnego odbiły trzy łodzie, na każdej 
siedziało piętnastu ludzi. Kiedy przybiły do burty 
„Hakko Maru'*, policjanci zaczęli wspinać się po 
drabinkach. 

— Ładna historia, oni są uzbrojeni od stóp do 
głów! 

— Wszystko skończone! — przebiegło przez 
myśl jąkale i serce w nim zadrżało. Policjanci 
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first. sómtó Sta M 


w mgnieniu oka otoczyli rybaków, marynarzy i pa- 


laczy. 
— Psiakrew, te draby uszyły nam ładne buty! — 


zdobyli się otoczeni na pierwsze słowo. 

— Macie, czegoście chcieli! — śmiał się dozor- 
ca. Teraz dopiero zrozumieli, dlaczego był od po- 
czątku tak spokojny; ale było za późno. 

Nie się nie dało zrobić. Wszystkich delegatów 
uwięziono. 

Pozostali poruszali się jak we śnie — jakby nie 
mogli pojąć, co się stało. Wszystko poszło tak pręd- 
ko, iż żaden z nich nie zdążył nawet pisnąć. Kwe- 
stia sporna załatwiona została niezwykle prosto 
i tak gładko, jakby kto spalił strzępek gazety. 

Ze względów bezpieczeństwa policjanci pozostali 
jeszcze na statku przez trzy dni. Cały ten czas ja- 
dali z dozorcą i innymi w salonie. „Tak ci to jest > 
Nawet najkardziej tępy rybak odczuwał aż do głę- 
bi, jak bardzo jest bezsilny — i jak bardzo wspól- 
na krzywda winna łączyć i wiązać wszystkich wy- 
dziedziczonych. 

I tego roku musiełi po zakończeniu połowu, jak 
zwykle, wyrabiać fałszowane konserwy. Myśleli cią- 
gle, do jakiego to oszukaństwa zdolny jest dozor= 
ca, ale nikt nie”ośmielił się powiedzieć tego głośno. 
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— Przyjaciół mamy tylko tutaj, między sobą! — 
Coraz głębiej zapadała ta myśl w serca wszystkich 
mężczyzn. Często myśleli, że wkrótce już przyjdzie 
ieh dzień; ale choć ze sto razy na to się cieszyli, 
sto razy nie stało się nie. Po nieszczęsnym zdła- 
wieniu strajku praca była teraz jeszcze cięższa 
i okrutniejsza, jakby chciała się na nich zemścić. 
Ale była to zemsta dozorcy. Jego okrucieństwo 
wzmogło się w dwójnasób i przekraczało już wszel- 
kie granice ludzkiej wytrzymałości, tak że ledwie 
byli w stanie to znieść. 

—- Nie trzeba było wysuwać na czoło delegatów. 
To był błąd. Daliśmy im broń do ręki. Trzeba było 
nam wszystkim dźwigać odpowiedzialność wspólnie. 
Na cóż by się wtedy zdała dozorcy policja? 
Wszystkich by nas nie kazał aresztować, bo kto by 
dla niego pracował? 


— Tak, tak, to jest prawda! 

—- Właśnie. Teraz będą z nas dosłownie skórę 
darli, jeśli to tak dalej pójdzie. Będziemy saboto- 
wali, ale bez ofiar, tak samo jak przedtem. Jąkała 


przecież tak mówił. Najważniejsze — to zespolić 


wszystkie siły. Teraz już wiemy, czego można do- 
konać wspólnymi siłami. A jak znowu zawołają ną 
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nas policję, staniemy zwartą gromadą i niech nas 
zamykają wszystkich. Tylko to nas może ocalić. 

— Tak byłoby dobrze. Jeżeli sprawę tak popro- 
wadzimy, to dozorca zgłupieje. Koncern już by nie 
' znalazł w Hakodate innych na nasze miejsce. Cała 
produkcja byłaby zagrożona... Tak, tak... w ten 
sposób mogłoby się to udać. 

— Na pewno. A poza tym — teraz nikt z nas 
nie da się zastraszyć. Wszyscy tylko powtarzają: 
„Czekajcie, draby, już my wam pokażemy !* 

— Po prawdzie, to nawet nie mamy co się mart- 
wić o przyszłość. Mamy do wyboru tylko albo żyć, 
albo zdechnać. 

— Ano właśnie — więc spróbujmy jeszcze raz! 
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BIBLIOTEKA STUZŁOTOWA 
„CZYTELNIKA” 


v 
J. |. KRASZEWSKI 


CZARNA PEREŁKA 


Str. 285 +-3 nib. 


Józef Ignacy Kraszewski (1812 — 1887) 
jest jednym z najbardziej wszechstronnych 
pisarzy w liieraiurze polskiej. Oprócz po- 
wieści pisywał wiersze, sztuki teatralne, 
rozprawy naukowe j artykuły dziennikar- 
skie. Jego dorobek literacki liczy około 
600 tomów. 

Są to przede wszystkim powieści histo- 
ryczne, obejmujące okres od zarania dzie- 
jów Polski do czasów porozbiorowych. 

Oprócz historycznych, Kraszewski pisał 
także powieści obyczajowe. Do nich nale- 
ży właśnie „Czarna Perełka”, historia mło- 
dej Cyganki, której zmienne koleje życia 
intrygowały  „towarzystwo”* warszawskie 
w sześćdziesiątych latach ubiegłego słule- 
cia. Przygody bohaterki — to jaskrawy 
przykład przemożnego wpływu, jaki przesą- 
dy społeczne wywierały w owych czasach 
na losy jednostki. 
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BIBLIOTEKA STUZŁOIOWA 
„CZYTECNIKA” 
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JAN KURCZAB 
NICZYJAR 


Str. 367 +- 1 nib. 


Jan Kurczab, urodzony w Krakowie w ro- 
ku 1903, z wykształcenia inżynier, przez 
dłuższy czas pracował w przemyśle górno- 
śląskim i dopiero w 1948 r. zaczął zajmować 
się pracą literacką. 

Debiutem jego jest opowieść „Święto Pa- 
sów”, nagrodzona na konkursie literackim 
Polskiego Radia w r. 1948. 

Pierwsza powieść Kurczaba pt. „Niczy- 
jak” jest historią wiejskiego chłopca, siero- 
ty, oskarżonego o komunizm i prześladowa- 
nego przez policję. Dopiero pod wpływem 
towarzyszy więziennych, biorących aktyw- 
ny udział w ruchu robotniczym, „niczyjak* 
zaczyna pojmować niesprawiedliwość ów- 
czesnego ustroju społecznego. 

Akcja powieści toczy się w r. 1936, na tle 
zajść krakowskich, związanych z wypadka- 
mi w Sempericie. 
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BIBLIOTEKA STUZŁOIOWA. 


ACZYTECNIKA 


HANS LEBEREKHT 
SWIATŁA 


| 


KKO.OR .D:l 


Str. 284 -|- 4 nib. 


Pierwsza w polskiej literaturze przekłado- 
wej książka współczesnego pisarza estoń- 
skiego o życiu wsi. Zasadniczym tematem 
powieści są zmiany, jakie zachodzą w estoń- 
skiej wsi Koordi po ostatniej wojnie. Spo- 
śród bohaterów powieści na pierwszy plan 
wysuwa się postać Paula Runge, opiekuna 
wiejskiej biedoty, który zwycięża w walce 
o nową wieś, przekonując chłopów o wyż- 
szości gospodarki kolektywnej, 


p————— | ------>2>o„om 


BIBLIOTEKA STUZŁOTOWA 
„CZYTELNIKA” 


v 
WITOLD ZALEWSKI 


TRAKTORY 
ZDOBĘDĄ WIOSNĘ 


Str. 220 + 4 nlb. 


Witold Zalewski urodził się w 1921 r. 
Gimnazjum ukończył w czerwcu 1939 r. 
Przez całą prawie okupację przebywał na 
wsi w Lubelskiemm, gdzie pracował jako pi- 
sarz podwórzowy, studiując jednocześnie 
historię na tajnym Uniwersytecie Warszaw- 
skim. ; 

Literacko zadebiutował tomem opowiadań 
wojennych pt.: „Śmiertelni bohaterowie”. 

W roku 1947 napisał powieść pt.: „Broń”, 
przedstawiającą życie wsi polskiej w czasie 
ostatniej wojny. 

Zbiór pt. „Traktory zdobędą wiosnę” zo- 
siał napisany podczas pobytu-auiora na wsi 
w latach 1948-49, Wspólnym temaiem wszy- 
stkich opowiadań jest przebudowa życia wsi 
w Polsce Ludowej, 

Autor za Swą książkę otrzymał w r. 1950 
Państwową Nagrodę Artystyczną III stopnia. 
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GEORGIJ GULIA 
DOBRE MIASTO 


Str. 207 +-1 nib. 


Współczesny pisarz radziecki Georgij Gu- 
lia, autor znanej polskim czytelnikom „Wio- 
sny w Sakenie', w swej nowej powieści 


„Dobre miasto” opisuje przeżycia młodego - 


górala, który z odległej wsi kaukaskiej po 
raz pierwszy przyjeżdża do Moskwy. 
Gigantyczna odbudowa stolicy i aimosfe- 
ra szczerej przyjaźni i życzliwości, jaką 
otaczają go nawet przypadkowi znajomi — 
mieszkańcy miasta — sprawia, że opuszcza- 
jąc po niezdanym egzaminie „dobre miasto”, 
bohater powieści postanawia z tym więk- 
szym zapałem wziąć się do pracy i w przy- 
szłym roku bez trudności dostać się do 
upragnionego Instytutu Elektrotechnicznego. 
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MULK RAJ ANAND 
DWA LIŚCIE i PĄK 


Str. 319 +- 1 nib. 


Znany pisarz hinduski Mulk Raj Anand 
urodził się w 1905 roku w Armisar (Indie), 
Ojciec jego, kowal z zawodu, opuścił ro- 
dzinne miasto i wstąpił do brytyjskiego 
wojska. Pułk, w którym służył, był przeno- 
szony z miasta do miasta; towarzysząc ojcu 
młody Anand poznał swój kraj i rażące kon- 
trasty życia w Indiach, Ukończywszy studia 
w Anglii Anand wraca do kraju jako świa- 
domy bojownik o prawa ludu. 

„Dwa liście i pąk' to powieść o losach 
małorolnego chłopa, który zwabiony przez 
agentów przyjeżdża z całą rodziną do Assa- 
mu, gdzie pracuje na plantacjach herbaty. 
Powieść przedstawia straszne warunki życia 
i pracy wyzyskiwanych kulisów, pozbawio- 
nych przez niesprawiedliwy ustrój wszel- 
kich praw. 
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BIBLIOTEKA STUZŁOTOWA 
GZYTERNENA: 


MIROSŁAW KOWALEWSKI 
KAMPANIA ZNACZY WALKA 


Str. 394 +-6 nib. 


„Kampania znaczy walka* — debiut lite- 


rucki Mirosława Kowalewskiego — jest jed- 


ną z pierwszych polskich powieści, omawia- 
jących wpływ współzawodnictwa pracy na 
przebudowę charakteru człowieka. 

Żywa akcja powieści przykuwa uwagę 
czytelnika, śledzącego pełną napięcia walkę 
załogi cukrowni o wykonanie i przekrocze- 
nie planu produkcji, 

Autor za swą książkę otrzymał w Io- 
ku 1950 Państwową Nagrodę Artystyczną 
Il stopnia. 


BIBLIOTEKA STUZŁOTOWA 
„CZYTELNIKA” 


TAKIDŹI KOBAJASZI 
POŁAWIACZE KRABÓW 


Str. 149--8 nilb. 


| Takidżi Kobajaszi (1903 — 1933), japoński 

pisarz proletariacki, rozpoczął swą działal- 
ność literacką w 20 roku życia i po paru 
latach stał się jednym z czołowych działa- 
czy literatury rewolucyjnej. W powieściach 
swych opowiada o pracy podziemnej japoń- 
skiej partii komunistycznej, przedstawiając 
żywo i głęboko przeżycia aresztowanych 
komunistów. 

W lutym 1933 r. zostaje aresztowany, 
a następnie zamordowany w więzieniu. 

Powieść pt. „Poławiacze krabów” przed- 
stawia budzenie się świadomości klasowej 
marynarzy i rybaków japońskich. 
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